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W lina skończona-Abis iest włoska
Doniosła ciekłam c/nIMussołinieęjo

RZYM. W e wtorek wiecz. 
la ć  Wenecki przepełniony 
ył tłumem ludności, która za 

legła również szczelnie sąsie­
dnie ulice, śpiewając pieśni 
patriotyczne i w yw ołu jąc 
wśród nieopisanego entuzja­
zmu Mussoliniego.

Płomienna mowa
O godz. 19.45 w  świetle po­

tężnych reflektorów ukazał 
się na balkonie Pałacu Wenec 
kiego szef rządu, który jpowi- 
tany został burzą okrzyków  i 
wiwatów. Po kilkuminutowej 
ow acji tłumów, Mussolini w y 
głosił następującą mowę:

„Czarne koszule rew olucji, 
mężczyźni i kobiety całej Ita- 
lji! Włosi i przyjaciele Włoch, 
znajdujący sie za górami i za 
morzami, słuchajcie!

Marszałek Badbglio telegra­
fuje: Dziś dn. i  maja o godz. 
U -f j na czele naszych zwy­
cięskich wojsk, wl toczyłem 
do Addis - Abeby (burza o- 
krzyków i oklasków).

W ciągu 30 wieków swej hi- 
stprji Italja przeżywała w ie­
le godzin pamiętnych, ale ta, 
którą przeżywamy dziś, jest 
niewątpliwie jedną z najbar­
dziej uroczystych.

Oznajmiam narodowi wło­
skiemu i całemu światu, że 
Wojna jest skończona (entu­
zjastyczne okrzyk.).

Z ludem zawarty pokój
Nie bez wzruszenia i dumy 

głoszę te wielkie słowa po sie­
dmiu miesiącach ciężkich bo­
jów , ale jest rzeczą konieczną, 
abym natychmiast dodał, że 
chodzi tu o nasz pokc-j, o po­
kój rzymski, który wyraża się 
V  następująeem prostem i nie 
odwoldlnem twierdzeniu: Abi 
synja jest wioska. Jest w ło­
ska taktycznie, ponieważ zo­
stała zajęta przez nasze w o j­

ska, jest włoska prawnie, po­
nieważ zdobyta została mie­
czem rzymskim i cywilizacją, 
która triumfuje nad tysiąclet- 
niem okrucieństwem, barba­
rzyństwem i niewolnictwem. 
Z ludem Abisyuji pokój już 
został zawarty. Lud ten gnę­
biony przez rabunkowe rządy 
b. cesarza, Lwa Judy, w yka­
zał w  sposób szczególnie ja ­
sny i wyraźny, że pragnie żyć 
i pracować spokojnie, w cie­
niu trójbarwnego sztandaru 
Italji.

Pobici i zbiegli rasowie i 
wodzowie nie wchodzą już w 
rachubę i żadna siła na świę­
cie nie będzie mogła zmienić 
tego faktn.

Podczas adunaia z 2 paź­
dziernika uroczyście obieca­
łem, że uczynię wszystko moż 
liwe, aby zatarg a fn  kański 
nie przemieńil się W w ojnę 
europejską Obietnicy tej do­
trzymałem i jestem przekona­
ny, że zaburzenie pokoju eu­
ropejskiego oznaczałoby rui-

Marszałek Badcglio. 
zwycięski wódz wioski.

nę Europy. Ale muszę dodać, 
że jesteśmy gotowi bronić na­
szego wspaniałego zw ycię­
stwa z ta samą niezłomną sta­
nowczością, z jaką zw ycię­
stwo to osiągnęliśmy.

Czarne koszule rewolrji, 
mężczyźni ; komety całej Ita­
l i i

Osiągnęliśmy ważny etap 
na naszej drodze. Pojd aemy 
dalej drogą pokoju, gotowi z 
tą samą odwagą i z tą samą 
wolą stawić czoło wszelkim 
zadaniom, czekającym  nas ju ­
tro.

Niech żyją W łochy! O- 
krzyk ten niechaj doirze do 
w ojsk naszych w  Afryce, któ­
re nań oczekują.

Tłum odpowiedział okrzy­
kiem: „Niech żyjij W łochy ! 
„Niech żyje D uce‘ !

Wśród bezprzykładnego 
entuzjazmu ludność manife­
stowała na cześć Mussoliniego 
• armji w  ciągu 15 minut, w i­
watując i śpiewając pieśni pa­
triotyczne.

Na mieście panuje nastrój 
niebywałego entuzjazmu. L- 
licami przeciągają oddziały 
miodzieży i faszystów, śpie- 
w aiących pieśni rewolucyjne 
i patriotyczne. Całe miasto 
tonie w  powodzi sziandarów, 
a wszystu:e gmachy sa ilumi­
nowane.

Jak zajmowano AcEis-Abebe
LONDYN (PAT). — Specjal­

ny korespondent Reutera przy 
północnej urmji włoskiej poda 
je następujący opis wkrocze­
nia w ojsk włoskich do Addis • 
Abeby.

Vi iadomość o wyjeździć cesa 
rza Abis) n ji i rozruchach w sto 
licy marszałek Badoglio otrzy 
mat w niedzielę w Debra Sina. 
Pomimo ulewnego deszczu, któ 
ry uszkodził drogi, marszałek 
Badoglio, pozostawiająr wtyle 
połowę swych samochodów 
ciężarowych, prędLiemi mar­
szami posunął się naprzód. O- 
statniej nocy spano tylko trzy 
godziny.

W ciągu 2 dni kolumna prze

szla przestrzeń 140 mil. Kiedy 
kilka oddziałów zmotoryzowa 
nych zbliżyło się do stolicy, 
marszałek Badoglio w otwar­
tym samochodzie wysunął się 
na czoło pochodu, który mijał 
poselstwo brytyjskie.

Mieszkańcy Acldis Abeby 
przygląda! się wkraczającym 
do stolicy wojskom włoskim, 
siedząc na progach swoich do­
mów, przed któremi wywieszo 
no przeważnie bmle chorągwie 
Niektórzy z nich zachowywali 
się obojętnie, niektórzy witali 
włoskie kolumny, inni przypa 
trywali się z uśmiechem. Na 
twarzach wszystkich malowa­
ła się wielka ciekawość.

Włosi obejmo cało Abisynie
Sensacyjny wywiad z Mussolinim

LONDYN (PAT). „D aily  
Mail“ ogłasza wywiad swego 
specjalnego wysłannika Ward 
Price'a z Mussolinim, który 
oświadczy! m. in.:

„Wiochy nie rzucają żad­
nych pożądliwych spojrzeń 
Ha Egipt i nie mają żadnych 
interesów w budanie, ani w 
Palestynie. Daję słowo, że 
Włochy nie maja żadnych no 
>vych ambicyj kolonjalnych. 
Zwycięstwo w  A fryce wschód 
niej stawia W łochy w grupie 
mocarstw zadowolonych z o- 
becnego stanu rzeczy. Pozo­
staje zadecydować o losach 
Abisynji ze stronv politycz­
nej i praMTiej. Wydaje się 
oczywistem, że najlepszem 
"Wyjściem w interesie wszyst­
ką k będzie szybkie roztocze­

nie władzy włoskiej nad całą 
Abisynja. Warunki pokoju 
muszą być przesiąknięte du­
chem rzymskim.

Nie może to być pokój poło 
wiczny, gdyż pragniemy, aby 
zagadnienie alnsynskie było 
uregulowane raz na zawsze. 
Nie bodziemy zamykali drzwi 
dla przedsięwzięć gospodar­
czych krajów zaprzyjaźnio­
nych, wśród których znajdu­
je się W. Brytanja i Francja, 
które niewątpliwie zrozumia­
ły, iż zasoby finansowe, jakie 
przeznaczyć możemy dla za­
pewnienia rozwoju Abisynji, 
są znacznie wyższe, niż głoszą 
to dane statystyczne Ligi Na­
rodów.

Pewne drugorzędne opera­
cje  w ojskowy będą, być m o­

że jeszcze konieczne na tere 
nach Ogadenu, lecz obecnie 
kieruję m oje spojrzenie ku 
sytuacji w Europie. W ypad­
ki wskazują na konieczność 
rychłej reformy Ligi Naro­
dów, a vVłochy gotowe są w 
tem pomagać.

Liga Narodów może i win­
na trwać dalej, lecz zadania 
je j  muszą byc proporcjonal­
ne do je j  sił.

W łochy są zawsze gotowe do 
■współpracy nad zawarciem 
szczerego porozumienia mię­
dzy wielkicnii mocarstwami 
Europy zachodniej i mocar­
stwa te ostatecznie dojść mu­
szą do porozumienia. Jeśli roz 
poczną one wojnę, to następ­
stwem je j  będzie ruina całej 
cyw ilizacji europejskiej’*,

Na poselstwie włoskiem wy 
wieszono flagę o kolorach pań- 
stwowTych. \Vewnetrzne urzą­
dzenie poselstwa nie ucie^p.alo 
wcale podczas rozruchów.

Kolumna, która weszła do 
Addis Abeby liczyła 1300 sa­
mochodów ciężarowych.

PA R ! /, (PAT.) Dalsze szcze­
góły wkroczenia w ojsk  w ło­
skich do Addis-Abeby podaje 
Agencja Idavasa, donosząc:

V, ojska włoskie podeszły do 
stolicy jednocześnie z dwóch 
stron. Kolumna zmotoryzowa 

weszła do miasta przezna
t. zw. „D rogę Cesarską'", zaś 
4 bataliony erytrejskie — dro 
gą, wiodącą z zachodu.

Marszałek Badoglio znajdo­
wał się na czele pierwszej ko­
lumny, składającej się ze 
wszystkich rodzajów  broni. 
Na przedzie jechały samocho­
dy pancerne, następnie na bia- 
iym koniu marszałek Badoglio 
w towarzystwie sekretarza 
stanu dc spraw kolonij, Ales- 
sandro Lessona, byłego guber­
natora Rzymu (obecnie mia­
nowanego gubernatorem Ad­
dis-Abeby), Giuseppe Bottai 
oraz generałów Melchiadegab- 
ba, Coma, Santini i Biroli.

Następnie maszerowa'y 2 
pułki piechoty z dyw izji sa­
baudzkiej oraz putki świeżo 
uformowane, składające się 
z bataljonu 3-go pułku bersa- 
ljerów , bataljonu 3-go pułku 
grena łjerów  oraz bataljonu 
piechoty morskie,.

Kolumnę zamykał pułk arty 
lei ji oraz 4 bataljoiiY erytrej­
skie. Wszystkie pułki kroczy­
ły z rozwiniętemi sztandara­
mi. Maszerującej kolumnie to­

warzyszyły szybkobieżne czoł 
gi oraz wielka ilość samocho­
dów ciężarowych.

Nad miastem unosiło się 50 
samolotów.

Marszałek Badoglio udał się 
niezwłocznie do pałacu Ne­
gusa, gdzie wywieszono cho* 
rągiew wdoską. W ojska spre­
zentowały broń. Jednocześnie 
wojska erytrejskie zajęły 
wzgórza, dominujące nad mia 
stern. zaś pozostałe oddziały 
obsadziły radjostację, mini­
sterstwa, koszary ” raz siedzi­
bę „związku m łodzieży abr

r I • *44
s y n s k ie j  .

W ydano surowe zarządze­
nia celem utrzymania porząd­
ku.

Kolumna zmotoryzowana 
składała się z 25 tys. ludzi. Jest 
to najsilniejsza tego rodzaju 
kolumna, w  dotychczasowej 
hisiorji w ojskow ej. Na ostat­
nich manewrach amerykań­
skich kolumna taka w ynosiłt 
16 tys. ludzi.

Jednocześnie t  wojskam 1' 
włoskiemi przybyło do Addii- 
Abeby 15-tu korespondeńtów- 
zagranicznych.

ADDIS ABEBA (PAT.) Mar 
szalek Badoglic mianował gu­
bernatorem cywilnym Addis- 
Abeby majora Giuseppe Bot­
tai.

Bottai jest gubernatorem 
Rzymu, który jako ochotnik 
wyruszył do Afryki wschod­
niej.

BERLIN (PAT). Jak donosi 
niemieckie biuro inform acyj­
ne z Addis-Abeby, główną 
lę przy niesieniu pomocy eu­
ropejczykom, _ zag-ożonym: 
przez bandy abisyńsuie, ode­
grał obywatel polski Nadel. 
wtorek rano przedstawiciela 
Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża Junod z Genewy, 
oraz francuskiego dziennika­
rza Sommera z „Journal des; 
Debats“ ,

Sąd O kręgow y w  Krakowi*
W ydział III 

dnia 29 kw ietnia 1956 
III P i 75/36 

Sad O kręgow y W ydział III w  K ia 
kow ic, na posiedzeniu n ie ja ip e m  
w dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu 
wniosku Projturaiora Sądu O k rę­
gow ego w K rakow ie w ydał nastę­
pu jące  postanowienie:

I. Zatwierdza się po m yśli §1 489. 
493 austr. proc. karn. zarządzona 
i w ykonaną przez Starostwo G  rera z 
kie w  K rakow ie dnia 24.4.1936 L. 
B. II. 2) 105/36 konfiskatę czasoDis- 
ma „Ostatnie W adom ości K rakow ­
skie" Nr 117 z daty KrakOw 23.4 
1936 r. soow odu treści artykułu za­
m ieszczonego na stronie 9 p. t. ,;Czy 
W itos wraca do k ra ju " w ustępie 
od słów  „Spraw a auinestji" do słów 
p a rt ja  socja listyczn i." . aloowiem  

treść tego artykułu zawiera zna- 
ni'ona wyst. z art- 170 K K

IL Z ak a zu je 's ię  dalszego rozsze­
rzania skonfiskow anej treści pow yż 
szego artykułu, a zakaz ten ma byt 
ogłoszony w  przepisanej łon irfc « 
najbliższym  num erze czasopisma 
Ostatnie W iadom ości Krakow- 

sl ie‘/  i w dzienniku urzędowym .
III. Cały nakład skonfiskowanemu 

druku ma być  zniszczony.
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Źle się dzieje w rzeźni warszawskiej
jeśli robotnicy musza strajkować, aby otrzymać zaległości

,W dniu 4 b. m. wybuchł na 
terenie Rzeźni M iejskiej na 
Solcu zatarg między robotni­
kami a zarządem Rzeźni na 
tle zalegania z wypłatami za 
godziny nadliczbowe.

Zatarg ten, noszący w sobie 
charakter częściowego straj­
ku, przedstawia się w  sposób 
lastępujący:

„RO BO TN ICY CZASOW I11
W  dniu 1 stycznia 1936 roku za­

rząd Rzeźni na Solcu przyjął do pra 
cy około 60 ludzi na prawach ro­
botników czasowych. Stosunek tej 
cMMMrwô cl uzasadniony irćntezas 
zoąfft! tent, ź* praca ich trwać bę­
dzie tylko w te dni, kiedy odbywa 
się ubój, a takich dni w tygodniu 
jest tylko cztery i w tych warun­
kach nie można ustalić ich stałości 
pracy. Jako wynagrodzenie ustalono 
wówczas dniówkę, wynoszącą 3 zło­
tych za każdy przepracowany dzień 
ośmiogodzinny.

Natychmiast jednak po objęciu 
pracy przez owych robotników cza­
sowych okazało się, że praca w 
Rzeźni nie może się ograniczać do 
3 godzin, gdyż sztuki zaszlachtowa- 
ne muszą być obrobione do ostatecz­
nego stopnia, w przeciwnym bowiem 
wypadku towar ulega zepsuciu. Po­
wstała więc kwestja godzin nadlicz­
bowych.

A  ZALEGŁOŚCI ROSNĄ!
Gdy robotnicy zwrócili się zaraz 

w styczniu do zarządu Rzeźni z za- 
pytaniem, jak zamierza załatwić 
kwestję regulowania godzin nadlicz­
bowych, nzyskali odpowiedź, że 
sprawa ta załatwiona będzie po my­
śli ustawy.

Niestety, oświadczenie pozostało 
tylko oświadczeniem, a o godzinach 
nadliczbowych zarząd nawet nie 
wspominaŁ Ponowiono więc wielo­
krotnie starania o wypłatę zaległo­
ści, która wzrastała zresztą z każ­
dym dniem, ale bezskutecznie.

W  dniu 4 maja wreszcie robotnicy 
postanowili rozstrzygnąć sprawę o 
statecznie j  w tym celu po raz ostat­
ni udali się ich delegaci do zarządu 
Rzeźni, oświadczając, że wrazić nie 
załatwienia sprawy zaległości" na­
tychmiast, porzucą pracę.

Odpowiedź jaką nzyskali w za­
rządzie była niewystarczająca. 
Kierownik Rzeźni p. Rudziński za­
proponował mianowicie robotnikom 
wypłacenie zaliczek, oświadczając, 
że cała sprawa załatwiona będzie 
w najbliższym czasie.

Po zakomunikowaniu tej decyzji 
robotnikom przez delegatów, posta­
nowiono zaprotestować przeciwko

dalszemu wstrzymywaniu wypłat 
strajkiem, który też rozpoczął się 
dnia 4 maja o godzinie 17.30.

BEZPŁATNE GODZINY 
NADLICZBOWE.

Daleko bardziej obciążają- 
co w yglądają oświadczenia 
pracowników stałych. Praeu- 
ją  oni bowiem, jak sami o- 
świadczają, często po osiemna 
ście godzin na dobę i nikt się 
tem nie zainteresuje. Za go­
dziny nadliczbowe pracowni­
cy stali nie mają wogóle płat­
ne i zarząd Rzeźni nie chce (t 
tem słyszeć, dowodząc, A e  go­
dziny te wyrównują się kosz­
tem dwóch wolnych dni ty­
godniowo!!

Na marginesie tego zatargu 
niesposób jednak nie zauwa­
żyć dalszej kwestji.

Narzeka się mianowicie ha 
bezrobocie, Zarząd Miejski 
niejednokrotnie podkreśla! 
swoje dobre chęci przy likw i­
dacji bezrobocia, a w swoich 
przedsiębiorstwach toleruje 
wypadki, żejeden robotnik 
pracuje po osiemnaście godzin 
na dobę, podczas, gdy drugi 
przymiera z głodu.

C zy wobec tego nie jest

słuszne, b y  zatrudnił bezro­
botnych w  Rzeźni?

Zarząd Rzeźni odgryw a w  stosun­
ku do nas rolę praw dziw ego kapi­
talisty! — skarżą się . robotnicy se­
zonowi. — Jeśli zaleganie z  należno­
ścią w  ciąga  ca łych  czterech  mie­
sięcy  nazw ać można w yzyskiem , ro 
przecież da leko w iększy w yzysk 
k ry je  się w  chęci, jeś li nie zapar­
cia nam tych  należności, to przy- 
n a jm n ie j w  znacznem, ich  ok ro­
jen iu . Nam nie idzie o  nic w ięcej, 
jak ty lk o  o honorow anie ustawy. 
Tak, ja k  każe ustawa, tak pow in­
niśmy mieć w ypłacone.

— A  dlaeaege panow ie nie m ają 
stałości p ła cy ?  - -  zapytujemy.-

— Z tem samem pytaniem  m ogli­
byśm y sdę zw rócić i do pana. P ra­
cu jem y od czterech m iesięcy stale 
pod wrażeniem, że ju tro  możemy 
stracić pracę, a zarządowi Rzeźni 
rozchodzi się ty lko o oszczędności 
groszowe.

— C zy  długo zam ierzacie prow a­
dzić waszą ak cję  strajkow ą?

— Jutro norm alnie przystępu je­
m y do pracy o godzinie dziesiątej 
i jeśli do  godziny piątej nie będzie 
sprawa załatwiona po naszej myśli, 
na now o o godzinie piątej przerw ie­
m y pracę. N ie możemy urządzić 
strajku norm alnego, bo  raz, że pra­
cu jem y przy  artykule pierw szej 
potrzeby i nie chcielibyśm y pozba­
wiać m ieszkańców mięsa, a po 
w tóre idzie nam przecież nie o ca­
łość pracy, a tylko o godziny nad­
liczbowe.

Zarząd Rzeźni stanął w  tych 
warunkach w  nadzwyczaj 
przykrej sytuacji. Ubite w ie­
prze nie zostały oporządzone 
przez co groziło zniszczenie 
i zepsucie całego uboju.

Nie było więc innej rady 
jak  tylko zatrzymać na godzi­
ny nadliczbowe cały personel 
pracujący na zasadach stało­
ści. Dzięki temu zabiegowi 
praca doprowadzona została 
do stadjum końcowego.

W  dniu wczorajszym , jak 
normalnie we wtorek, Rzeźnia 
nie szlachtowała, dlatego też 
i strajkujący robotnicy nie 
zgłosili się do pracy.

Na wiadomość o powstałym 
zatargu interwenjował osobi­
ście p. prezydent Starzyński. 
Interwencja ta nie odniosła 
jednak narazie skutku.

W spółpracownik nasz, któ­
ry przeprowadził w  tej spra­
wie rozm owy ze strajkujący­
mi robotnikami, jak również 
z personelem o charakterze 
stałym, ustalił wręcz rewela­
cyjne szczegóły, jeśli idzie 
o stosunki pracownicze na te­
renie tego przedsiębiorstwa.

O p i i * / « i  a n g i e l s k o  d o m a g a  s ię

nowych sankcyj eg««w wiochom
LONDYN, (PAT). -  Dzień 

niki labo urzystów i prasa li­
beralna domaga się dalszego 
stosowania sankcyj wobec, 
Włoch. Prasa konserwatyw­
na naogół biorąc w ydaje się 
sprzyjać żniesieniu sankcyj; 
Jednakże konserwatywny 
„D aily  Telegraph“ , komentu­
jąc wtorkowe przemówienie 
Mussołiniego, pisze: „D oktry­
na siły, jaką głosi Duce, jest 
pełna niebezpieczeństwa dla 
każdego kraju niedostatecz­
nie przygotowanego do obro­
ny".

Aby uniknąć rozlewu krwi
Wywiad z Negusem w Dżibuti

LONDYN (PAT.) Cesarz 
Haile Selassie udzielił w yw ia­
du przedstawicielowi „D aily 
Telegraph" w  Dżibuti. W obec 
zarzutów, że „zawiódł swój 
naród“ , cesarz oświadczył, że 
w yjechał ze stolicy nie dlate­
go, aby obawiał się prowadzić 
.walki, lecz uczynił to widząc, 
iż nieuzbrojeni Abisyńczycy 
nie są w stanie w alczyć z no- 
woczesnemi formami uzbroje­
nia, zwłaszcza z gazami tru- 
jącemi.

W yjechał przeto, aby unik­
nąć dalszego rozlewu krwi, 
zniszczenia Addis Abeby, a na­
wet obcych poselstw — dodał 
Negus. Dopiero zresztą po dlu-

Sich konferencjach z posłem 
rytyjskim w Addis Abebie

rząd angielski zgodził się na 
wyjazd cesarza Abisynji.

LONDYN (PAT.) „D aily 
Express“ podaje interesujące 
szczegóły w yjazdu cesarza z 
Ab isynji, Podobno, gdy cesarz 
znajdował się jeszcze w Des- 
sie, wojska jego zbuntowały 
się, a na czele buntu stać miał 
sam minister Wojny. Haile Se­
lassie nie mógł nawet znaleźć 
samochodu, którymby mógł 
udać się do Addis Abeby. tak 
że podróż do stolicy odbył na 
mule.

W  łonie rządu również od­
czuwać dawał się brak zgody. 
Kilku ministrów nalegało na 
zawarcie pokoju i dopiero 
wówczas Haile Sellassie zde­
cydował się na wyjazd z kra­
ju-

Żołnierzom niem. wstęp wzbroniony
do strefy wzdłuż granic trancusk., belgijskiej i czeskiej

PARYŻ (PAT). — Agencja 
Havasa donosi z Berlina, że 
dziennik urzędowy ogłasza na­
stępujący rozkaz ministra Woj 
uy marsz. von Blomberga: 

„Powołując się na me zarzą­
dzenie z dn. 19 marca, zakazu 
,ję do nowego rozkazu wszyst­
kim żołnierzom i funkcjonarju 
szom wojskowym wchodzenia 
w uniformach wojskowych do 
strefy 5-kilometrowej szeroko­
ści wzdłuż granic francuskiej, 
belgijskiej i czeskiej.

Strefa 5-kilometrowa nie o- 
bejmuje rejonu, gdzie granicę 
francuską stanowi Ren. Jed­
nakże jest zakazane wchodze­
nie na mosty, zbudowane na 
Renie w tym rejonie. Jedynie 
w  wyjątkowych wypadkach 
może się to dziać za specjalnem 
zezwoleniem wyższego dowódz 
twa.

Żołnierze urlopowani, udają­
cy się do obszarów nadgranicz 
nyeh, otrzymają przed odjaz­
dem odpowiednie instrukcje".

„Morning Post“  uważa, iż 
Liga Narodów może wyrazić 
swą obojętność w  stosunku 

„da Abisynji, nie pznając jed ­
nakże nowego stanu rzeczy, 
ustalonego przez W iochy.

„News Chronicie'1 domaga 
się nowych sankcyj, pisząc:

„M ylą się ci, którzy przypu­
szczają, iź można osiągnąć 
pokój światowy, kiedy stanie 
się oczywistem, że wojna za­
borcza się oplnca“.

„D aily Mail“  jest zdania, iż 
ostatnie wypadki dowiodły 
zupełnego niepowodzenia wy 
silków L.gi Narodów.

Zabór Abitynji wywoła burzo
Francuskie koła polityczne c mowie Duce

PARYŻ, (PAT). — Agencja 
Havasa donosi, że wtorkowe 
oświadczenie Myssoliniego, iż 
Abisynja jest wioską i wioską 
pozostanie, wywołało zagra­
nicą zrozumiałą sensację.

Francuskie koła polityczne 
zachowują spokój wobec oś­
wiadczeń premjera włoskie­
go i nie tłumaczą dosłownie 
zapewnień, wygłoszonych wo 
bec zgromadzonych tłumów 
w gorączkowej atmosferze 
zwycięstwa.

Jeślib; Abisynja miała być 
poprostu przyłączona do

Włoch, jako tery tor jum ko 
lonjalne, to tego rodzaju roz­
wiązanie zatargu nie mogło­
by być uznane przez rządy 
Wielkiej Brytauji, Francji 
oraz przez Ligę Narodów.

Zarówno w  Londynie, jak  
w Paryżu sądzą, że szef rządu 
włoskiego przy rokowaniach 
pokojow ych  z Abisynja ze­
chce przywrócić normalne sto 
sunki między oboma krajami 
na podstawach, zbliżonych do 
tych, jakie łączą Anglję z Ira­
kiem, a które pozw oliły temu 
ostatniemu państwu stać się 
członkiem Ligi Narodów.

ATENY, 
północnej

Ostry strajk w Grecji
(PAT). W  G recji 
wybuchł ostry 

strajk. Strajkuje 30 tys. ro­
botników w fabrykach tyto­
niowych,

W  Kavalle i Drama strajk 
został poparty przez W ło­
chów oraz sprzedawców w 
sklepach tytoniowych. W  Sa­
lonikach do strajku przystą­
pili włókniarze i szewcy. 
Obawiają się rozpowszech­

nienia strajku na robotników 
portowych.

W Salonikach wydarzyło 
się starcie pomiędzy strajku­
jącym i a policją, podczas któ 
rego padło szereg strzałów. 
W całej G recji północnej w y 
dano zarządzenia o charakte­
rze wojskowym , mające na 
celu zapewnienie bezpieczen- 
stwa.

Żałobna cisza w rocznice śmierci
Marszalka Piłsudskiego

Naczelny Komitet .Uczczenia 
Pamięci Marszałka Piłsudskie­
go rozesłał instrukcję do komi­
tetów lokalnych w całym kra­
ju w sprawie przeprowadzenia 
5-ch minutowej ciszy w dniu 
12 main w chwili składania 
Serca Marszałka w Mauzoleum 
na Rossie.

Po sygnale radjowym, który 
nadany będzie o godz. 13-ej 
wstrzymany ma być na 3 minu

ty ruch uliczny wc wszystkich 
miastach. Staną tramwaje, sa­
mochody i pojazdy konne, a 
przechodnie zatrzymać się ma­
ją i zdjąć okrycia głowy.

Dla powiadomienia ludności 
o momencie rozpoczęcia ciszy 
żałobnej, poprzedzą ją dzwony 
kościelne i gwizdy syren fa ­
brycznych. Moment zakończe­
nia ciszy żałobnej rozpocznie 
się salwą armatnią

W i e ś c i  

z e  ś w i a t a

\v 1t b o r y  PREZYDENTA 
HISZPANJI

Rząd postanowił, iż w ybory  n®" 
w ego prezydenta odbędą się w Bi®* 
dzielę 10 m aja o godz. 10 rano. F° 
długich obradach grupa socja ’1' 
styczna zgodziła się na kandydata- 
rę A zary .

PAŃSTW A SK A N D Y N A W SK IE . 
W YSTĄPIĄ Z LIGI N A R O D Ó W *

JaK przypuszczają w Kopenh? 
dze, jednym  z głów nych  punktów 
jak ie będą omawiane w sobotę B® 
zebraniu ministrów państw skand)' 
nawskich i H olandji w Genewi®- 
będzie sprawa pozostania tyc® 
państw w Lidze Narodów, lub usth' 
pienia z niej.
W YSOKI KOM ISARZ PALESTYN* 

NAWOŁUJE D O  SPOKOJU
W ysoki komisarz bryty jsk i zdo­

łał w tzo fa j posłodzenie fad y  £>*.' 
fo d ó tłe j arabskiej, k tórej oznajm i" 
iż sform ułow ane przez nią postula' 
ty zostały przesiane do Londyn0- 
W ysoki komisarz zw rócił się z W** 
waniem do członków  rady, n' 
wstrzym ali strajk generalny i kaj° 
panję naw ołującą do niepłacenl® 
podatków. W ysoki komisarz zagr0' 
ził, iż w obec m enerów  zastosuj® 
jaknajsurow sze kary. W  mieści® 
od były  się m anifestacje, podcz®’  
których kilka osób zostało ro®' 
nych. Panuje duże podnieceni®' 
Svtuacja jest nadal poważna. 

KRÓL FARUK PRZYBYŁ D O  
EGIPTU

Król Faruk, który przybył wcz°* 
raj do A leksandrii udał się ni®' 
zw łocznie pociągiem  do Kairu.

POLICJANT ZASTRZELIŁ 
DETEKTYW A

W czora j zrana znaleziono trup* 
policjanta i detektywa, strzegący®'1 
siedziby prezydenta Gomeza. V 0' 
chodzenie ustaliło, że nolicjant 
strzelił z rewolw eru detektywa, p0' 
czem popełnił sam obójstwo.

W YSPA ZAMIENIONA 
W  PÓŁWYSEP

Z Cetatea A lba donoszą, że znaj' 
dująca się tam w yspa Karolina B ° ' 
gaz, należąca do Rum unji i zamie5® 
kala przez kilkanaście rodzin, skin 
kiem zmiany prądów  na Morzu Cz®r 
nem stała się półw yspem , przyl®' 
gającym  bezpośrednio do terytot- 
jnm  sow ieckiego. Zachodzi wi<® 
obecnie konieczność now ego w y iS' 
czenia granicy. Prasa besarabśk® 
niepokoi się, aby skutkiem tego_, że 
lin ja  wodna w yznacza granic®’ 
wspomniana w yspa nie przypadł® 
obecnie Sowietom.

STARCIE Z PIJANYMI 
w ł o ś c i a n a m i

We wsi D ugoselo w K roacji d'J* 
szlo do starcia pom iędzy pijanym ’ 
włościanami a żandarmami, którz? 
zmuszeni byli użyć broni. Dwóch 
włośc.an zostało zabitych, ą trzech 
włościan i jeden  żandarm jest cięż ' 
ko ranny.

PORW ANIE 2 CH ŁO PÓ W
m a n d ż u r s k i c h

Jak donoszą z Hsin-King 10-u żoł­
nierzy sow ieckich wtargnęło na te­
rytorium  M andżukuo o 25 kim. n° 
południe od Misza i uprow adzi!0 
ze sobą 2 chłopów  mandżurskich; 
Po przeprowadzeniu śledztwa w  tej 
sprawie, rząd mandżurski wystąpi 
z protestem do rządu sow ieckieg0*

Dr. Melly nie żyje
LONDYN (PAT). — One- 

gaaj wieczorem zmarł w  poseł 
stwoe brytyjskiem w Aadis '  
Abebie dr. Melly, kierownik 
brytyjskiej misji Czerwonego 
Krzyża. Dr. Melly był ranny W 
chwili, gdy opatrywał na uiicy 
Addis - Albeby jednego z Abi'
syńczyków, postrzelonego
przez maruderów, tkórzy opn' 
nowali miaso. Dr. Melly liczy’ 
lat 37.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA

i .JO P leśń , 6.33 Pobudka , 6.34 G lm n a s t£  
ka. 6.50 Koncert w  w ykonan iu  M a łe j Or<l® 
«irv P. R „ 8.00 A u dyc ja  d la  szkó ł, 8,1“ 
Audyc ja  d la  poborov/ych , 11.57 S y g r* 1 
cza ru . 17.00 H o jna l, 12 15 „R od z in a  Instru­
m en tów " — Poranek szko lny  d la  m IP' 
oz ia zy , 13.10 C hw ilk a  go spo da rs tw a  d p ' 
m ow ego , 1o.ts - W iadom ośc i o e kspo rc ie  
po lsk im , 15.20 P rzeg ląd  g ie łd o w y , 15.3“ 
M uzyka  (p łyty), 16.00 „Po czy ta jm y  •°bj® 5 
— p rze g lą d  w ydaw n ic tw  d la  d z ie c i, 16 3 
Koncert o rk ie stry  w o jsko w e j 19 p. p. O- Jj 
16.45 „C a la  bo iska  ś p ie w a '' —  kone* ° 
Chóru „Surm a", 17.00 „Sam orząd  te ry to r­
ia lny , je g o  is to ta  i zn a c zen ie " , 17.15 
pu la rne  m e lod je , 18.00 Pogadanka  aktu®*' 
na, 18.10 Re c ita l lo rtep lan o w y , 18.30 „FM"1;  
p la styka , a rch itek tu ra -', 18.40 „ la k  sp ą d i;  
św ią to ? "  18.55 Koncert rek lam ow y, 19 ‘  
„ Z a c ie k l i w ro g o w ie  zw ie rzyn y -- —  p o 0 * ' 
danka, 19.35 W iadom ośc i spo rtow o , 19 
Poq«danka  aktua lna, 20.00 Chór Dana 
M ała  O rk ie s tra  P. R„ 20 55 „O b ro n a  P«®, 
c iw lo tn lc zo -g a zo w a " —  pogadanka ,
W ie lk i Teatr W yobraźn i: p rem jera  s lucno 
w lska  o ry g in a ln e g o  p  !. „O s ta tn i P “  
w ró t" , 21.35 „N a sze  p le śn i" , 22.00 < ° nC* 
muzyk! ukra ińsk ie ), 23.00 W ia d o m o ś c i ma 
teo ro lo g lc zn e .



W e s o ł y  1  
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Niepewność
Pan Hipolit Kupka przeczy­

tał w  gamecie następujące ogło­
szenie.

„Poradnia przedślubna. U- 
dziela wszelkich porad kandy­
datom do małżeństwa. Nie 
żeń się, zanim nie zasiągniesz 
porady w poradni przedślub- 
nej“ .

Pan Hipolit Kupka po prze­
czytaniu tego ogłoszenia ubrał 
się, wyszedł z domu i udał się 
Wprost do poradni.

Przyjął go poważny, szpako­
waty pan o mądrein wejrzeniu.

— Czem panu mogę służyć? 
•— spytał, wskazując panu Kup 
ce krzesło.

— Chciałbym się poradzić...
— Słucham pana. Proszę mi 

dokładnie powiedzieć w jakich 
warunkach pan się żeni i z kim 
pan się żeni.

— l a  kobieta — zaczął pan 
Kupka — jest ode mnie o trzy 
lata starsza.

— To już źle — skrzywił się 
kierownik poradni. — Żona po 
winna być młodsza.

— To je j daruję! — mach­
nął ręką pan Kupka. — Ale to 
nie wszystko. Pozatem jest ze­
zowata, ma spory garb, ogór- 
kowaty duży nos, wszystkiego 
tna 4 zęby, sepleni i chrapie 
przez sen...

Kierownik poradni słuchał 
zdumiony...

— Pewno ma duży majątek? 
— spytał.

— Gdzie tam! Nie ma ani gro 
sza! A wydawać lubi. Pali pa­
pierosy, choć ja nie znoszę dy­
mu, pije też. Zazdrosna jest 
również. Prócz tego miewa ata 
ki.

— Jakie ataki ?!_
—  Różne. Czasem tylko 

Wrzeszczy i wymyśla. Ale cza 
sami wpada w furję i zaczyna 
tłuc wszystko, co jej wpadnie 
pod rękę. I bije każdego, kto 
jej się nasunie.. Niedawno 
znów mi rozbiła nos i podbiła 
oko. To wszystko, co o niej mo­
gę powiedzieć. A teraz chciał­
bym wiedzieć jakie jest pań­
skie zdanie o tern małżeństwie.

Kierownik poradni przedślu 
bnej załamał ręce.

— Ależ panie, to jest szkleń 
stwo! Trzeba być skończonym 
idjotą, żeby się z taką kobietą 
ożenić.

Hipolit Kupka podniósł się 
z krzesła.

— Dziękuję panu bardzo. 
Tylko to chciałem usłyszeć. 
Dziś bowiem obchodzę 15-tą 
rocznicę ślubu :...

— Cooo?... - -  zerwał się kie­
rownik poradni. — Pan już 
jest żonaty?

— Tak. Dziś właśnie mija 
15 lat.

— Więc poco pan przyszedł 
do poradni przedślubnej?

Hipolit Kupka skromnie opu 
icił głowę.

— Bo wicjzi pan — west­
chnął. — Od 15 lat ciągle się 
zastanawiałem, czv jestem idjo 
tą, że się z taką kobietą ożeni­
łem, czy też nie? I doszedłem 
do wniosku, że jestem. Ale nie 
miałem pewności. Więc przy­
szedłem tutaj, żeby się upew­
nić, czy mam rację.

Napoleon Sądek.

S e n s a c y j n e
wspomnienia

J. B U  Ł A N  O W A
drukuje

yw o  mw */ 
S p a r t o w v i e c

i o C I U
Jak dokonano wiekopomnego uprowadzenia więźniów

Ajdukiewicz zasępił się. 
Trzeba było natychmiast po­
wziąć dezycję.

— Do karetki nie wrócisz,— 
rzekł po krótkim namyśle. — 
Musisz już pędzić do zdekon- 
spirowanego mieszkania i u- 
przedzić, by je  natychmiast o- 
puścili i zatarli za sobą wszel 
kie ślady.

Tak też uczyniono. Kiedy po 
upływie kilku godzin policja 
wkroczyła do mieszkania, pew 
na ujęcia wszystkich uczestni 
ków wyprawy — zastała pu­
ste ściany. Żaden z mieszkań­
ców nie wrócił już nigdy do 
mieszkania, nad którem polic­
ja roztoczyła baczną, ale bez­
owocną, obserwację.

*

W Pawiaku
Do kancelarji Pawiaka za­

częły się wsączać pierwsze pro 
mienie nadchodzącego ranka. 
Maculewicz siedział przy sto­
le, podparłszy głowę łokciem 
i rozpaczliwie walczył z senno 
ścią, ziewając przeraźliwie. Dy 
żur miał się niebawem skoń­
czyć. Maculewicz spojrzał na 
zegar: pół do szóstej.

— Pół do szóstej, a karetki 
jeszcze niema! — zdziwił się 
Maculewicz. — Wstąpił pewnie 
na „jednego“ , woźnica — swo­
łocz! Już ja mu dam lanie...

Nacisnął dzwonek. Do kan­
celarji -wszedł nadzorca.

— No, jeszcze niema? — za­
pytał Maculewicz.

— Niema, wasze błahorodje!
— odparł nadzorca, — może 
coś się stało po drodze?... Może 
jakiś napad ?...

—  Durak jesteś, nic się nie 
stało! Poprostu, twój przyja­
ciel, zbyt mocno zajrzał po 
drodze do kieliszka!... Upił się, 
cham, jak bela, a teraz czekaj 
na niego... Już ja mu dam... 
Jak tylko karetka przybędzie
— zameldować mi!

Telefon
Chwycił słuchawkę i zatele 

fonował do cytadeli.
— Iłallo, kancelarja cytade­

li? Tu mówi zastępca naczelni­
ka więzienia na Dzielnej, Ma­
culewicz. Dlaczego tak długo 
się u was przeciąga? Już czte 
ry godziny prawie, jak wysła­
liśmy karetkę z więźniami i do 
tychczas jeszcze nie wróciła!

Po tamtej stronie przewodu 
ktoś odpowiadał. Twarz Macu 
lewicza pokryła nagle śmiertcl 
na bladość i wykrzywiła się w 
straszliwym grymasie.

— Czy zwarjował pan? — 
krzyczał do słuchawki wybu­
rzony i zły głos. — Jaka ka­
retka? Co za więźniowie? Zwmr 
jowal pan, czy co?

Dlaczego karetka 
nie wraca?

— Panic, bez żartów! — 
groźnym głosem zawołał Macu 
lewicz, — Czy to kancelarja 
cytadeli? Tak? Tu mówi Ma­
culewicz, zastępca naczelnika 
więzienia na Dzielnej. Pytam 
urzędowo, dlaczego karetka 
więzienna nie wraca? C o!? Nie 
przybyła do wTas karetka z 
dziesięcioma więźniami?... — 
glos Maculewicza załamał się.
— Panie, błagam pana, niech 
pan zostawi żarty!...

— Panie Maculewicz, — od­
powiedział zdumiony ale sta­
nowczy glos, — tu mówi rze­
czywiście kancelarja cytadeli. 
Oświadczam panu również u- 
rzęclowo, że pan jest najwidocz 
niej niespełna rozumu. Nie je ­
steśmy bynajmniej usposobie­

ni do żartów. Żadnej karetki 
nie wysyłaliśmy i żadnej ka­
retki tu nie było. O  jakich więź 
niacli pan mówi — nie wiem. 
Dowidzenia.

Z trzaskiem opadła słuchaw 
ka. Na twarzy Maculewicza u- 
kazał się obłędny wyraz.

— Ależ, panie! — wołał cnra 
pliwym głosem w wyłączony 
aparat — O drugiej w  nocy 
przybył rotmistrz żanćarmerji

baron von Budberg wraz z sze 
ścioma policjantami i przed sta 
wił mi oficjalny rozkaz ober- 
policmajstra, w-ydania dziesię­
ciu wrięźniówr politycznych... 
Hallo! Hallo!...

Niezwłocznie potem zatelefo 
nował do kancelarji oberpolic 
majstra, prosząc o wyjaśnienie 
tej zagadkowej sprawy.

— Potrzebna nam jest karet­
ka, musimy wysłać kilku więź

Zmiany rządu francuskiego
Nastąpią dopiero na początku czerwca

PARYŻ (PAT). — Jak wy ni 
ka z ogłoszonego po posiedze­
niu rady gabinetowej komuni­
katu, rząd zamierza prowa­
dzić swe prace aż do chwili ze­
brania się nowej izby. Dlatego 
też nie należy liczyć się ze 
zmianą rządu m ciągu najbliż­
szych dni, czego spodziewano 
się po deklaracji dep. Bluma.

Ewentualna zmiana rządu 
jest tern mniej prawdopodob­
na, że w razie utworzenia no­
wego gabinetu musiałby on sta

nąć przed dawną izbą, której 
kadencja wygasa dopiero 31 
maja. W razie natychmiastowe 
go utworzenia gabinetu we­
dług formuły nowej więKszości 
parlamentarnej, stanąłby on 
jeszcze przed obecną izbą, w 
której nie posiada większości.

W  tych warunkach obecny 
rząd będzie, istniał aż do koń­
ca b. m.. pomimo iż działalność 
jego będzie się ograniczała do 
załatwiania spraw bieżących.

Negus zamieszka w Londynie

Dom, który został z rozkazu Negusa nabyty w Londynie. 
Zamieszka tu najprawdopodobniej cesarz Abisynji.

LONDYN (PAT.) Przyjazd 
cesarza Abisynji do Haify o- 
czekiwTany jest w piątek lub 
sobotę. Konsul abisyński -wy­
jechał już do Port Saidu na 
spotkanie cesarza. Cesarz bę­
dzie oficjalnie gościem b ry ty j­

skiego komisarza Palestyny, 
gdzie pozostanie prawdopo­
dobnie około sześciu tygodni, 
poczem uda się do Londynu. 
Po dwumiesięcznym pobycie 
w Londynie Haile Selassie, za­
mierza, jak  wiadomo, w y je ­
chać do Genewy.

Z e  świata pracy
ZJAZD PRA CO W N IK Ó W  

BANKOW YCH
W  niedzielę. 10 b. m. odbędzie się 

w  W arszawie zjazd delegatów 
związku pracow ników  bankow ych. 
D o zjazdu tego siery pracow nicze 
przyw iązują znaczenie. ponieważ 
jest to jeden  ze zw iązków  lepiej 
zorganizowanych, który jeszcze 
przed 2 laty w ystąpił z t. zw. Unji 
i zachował całkowitą sam odziel­
ność.

PRZEDŁUŻENIE UMOWY 
ZBIOROW EJ W GÓRNICTW IE
Z końcem  ul), in. upływ ał termin 

w ym ówienia um ow y zb iorow ej w 
przem yśle górniczym  Zagłębia Dąb 
rowskiego, W  m yśl d ecyz ji K om i­
sji R ozjem czej w ym ów ienie to 
m ogło nastąpić n ajdalej z dniem  1 
maju. Przem ysłow cy nie skorzy­
stali z tego terminu, woDec czego 
dotychczasow e płace w kopalniach 
w ęglow ych  Zagłębin D ąbrow skiego 
.pozostaną przez okres letni bez 
zmian.

URZĘDNICY PAŃSTW OW I 
PRZECIW  PO D ATK O W I 

SPECJALNEMU 
Dnia 4 b. m. od b y ło  się posiedze­

nie now outw orzonej O k ręgow ej Ko

m isji Stołecznej Stowarzyszenia 
Urzędników Państw owych, w skład 
której w chodzą przedstaw iciele 18 
Kół S. U. 1J. w  W arszawie.

Kom isja w ybrała prezydjum , 
jak o sw ój stały organ w ykonaw ­
czy, w osobach: p. Teodora Nan- 
m ienko -  przew odniczący, p. Adam 
Uziemi' o — sekretarz, p. Jozef Sta- 
wiarsk — skarbnik i p.p. O rłow ski 
St., Grabow ska H. i Szym czyk Fr. — 
jak o członków .

Kom isja om ów iła sprawy zawodo 
we i organizacyjne. Referat w spra 
wach zaw odow ycji w ygłosił p. Jó- 
zefkow icz M arjan. w iceprezes Za­
rządu G łów nego, podkreśla jąc 
szczególnie ciężkie położenie pra­
cow ników  państwowych, pokrzyw ­
dzonych przez ustawę uposażenio­
wą z r. 1934 i dekrety oszczędno­
ściow e z r. 1935 — w prow adzające 
podatek specjalny od wynagrodzeń 
w ypłacanych z funduszów pnblicz- 
nycli i ograniczające prawa em ery­
talne.

Po ożyw ionej dyskusji, w  które j 
om ów iono szereg bolączek zaw odo­
w ych  — sprawy zadłużenia, ulg ko 
le jow ych , jak  rów nież sprawę na 
rastającej drożyzny, postanowione

niów do sądu! —. mówił zdenet 
wowany.

„Niebywałe"
I fu dopiero wyszło na jaw , 

że 3v kancelarji oberpolicmaj- 
stra nie wiedzą o niczem, że 
pułkownik Mejer żadnego roz­
kazu nie wydawał i że to, co za 
szło, było mistyfiKacją dla do­
konania zbiorowej ucieczki.
'  Słuchawka wypadła z rąk 
nieprzytomnego Maculewicza, 
Opadł ciężko na krzesło i dzi­
ki szloch wstrząsnął jego cia- 
łem. ^

— Boże mój, Boże m ój! —- 
wołał nieprzytomnie — eto u* 
żasno!

Alarm
Ostro zadźwięczał dzwonek 

alarmowy. Odezwały się 
dzwonki we wszystkich częś­
ciach więzienia i za chwilę tu­
pot wielu ciężkich nóg rozległ 
się na podwórzu więziennem, 
Z wszystkich stron zbiegali się 
nadzorcy do kancelarji więzie­
nia.

W  kancelarji siedział przy 
stole zastępca naczelnika Ma­
culewicz i bił się pięściami Vfi 
głowę.*

*

Całą policję warszawską ptf 
stawiono na nogi, by odszukać 
karetkę i woźnicę, oraz wytro 
pić sprawców zuchwałego czy 
nu.

Poszukiwania
Po wielu godzinach wytęża 

nych poszukiwań znaleziono w, 
odliidnem pustkowiu karetkę 
więzienną. Gdy otworzono 
drzwi, ujrzano związanego 
woźnicę, śpiącego snem spra­
wiedliwych. Dobudzono go t, 
trudem. Nie mógł jednak udzie 
lić żadnych informacyj i wo­
dził dokoła bezmyślnym wzro 
kicm.

W  policji zapanował poplocH 
Po całem mieście snuły się pa 
trole wojskowe, masy agentów, 
myszkowały po dzielnicach ro 
botniczych. Przeprowadzono 
dziesiątki rewizyj i areszto­
wań.

Wszystko napróżno. Zbiego­
wie zniknęli bez śladu, jak ka­
mień rzucony w  wodę.

(C. d. n.) Sim.

poprzeć akcję prowadzoną przez Z< 
rząd G łów ny o zniesienie podatku  
specjalnego przez urządzenie w  te j 
sprawie zebrania ogólnego człon ­
ków  Stowarzyszenia w  W arszaw ie 
i zaprotestować przeciw ko pogar­
szaniu położenia m aterjalnego S 
praw nego urzędników  państwo-^ 
w ych. i-

REWIZJA U STO W O D AW STW A 
EMERYTALNEGO ^

W yłoniona przez rząd kom isja 
„d la zbadania problem u em erytal­
nego", ma za jąć się rew izją  ca ło ­
kształtu ustawodawstwa em erytal­
nego, przyczem  rew izja ta ma p ó jść  
w  kierunku dalszego naruszenia 
praw  nabytych.

P odobno w  M inisterstwie Skarbu 
jest obecnie opracow yw any nowy, 
projekt ustawy, która uzależniłaby, 
nabycie praw  em erytalnych przez 
urzędników  od osiągnięcia przez 
nich pew nej granicy w ieku (60 do 
65 lat), gdv dotychczas tego w arun­
ku niema i nabycie uprawnień eme 
ryialnych  oraz w ysokość em erytu­
ry zależy w yłącznie od ilości lat 
służby.

Pozatem ustawa me również za­
w ierać uprawnienia dla rządu p o ­
zbawienia zaopatrzenia em erytal­
nego tych  em erytów , którzy posia­
dają inne własne, dostateczne źród­
ła utrzymania.

W iadom ości te w yw oła ły  zrozu­
miałe zaniepokojenie wśród pra­
cow ników  państwowych.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
s a m o l o t e m !
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Adam Dobiński

ZA
26.

Marja. zakryła oczy chu­
steczką i cicho łkała.

— Panowie, błagam was, 
pozwólcie mi przywitać się z 
mężem! — mówiła urywane- 
mi wyrazami, patrząc błagal­
nie w  oczy  aspiranta.

Regulamin więzienny
Myślałem, że oszaleję z roz­

paczy. Kurcz żalu dławił 
mnie w  gardle niczem kle­
szczami. Z wielkim trudem 
powstrzymałem się od pła­
czu, żeby nie przeszkodzić 
notarjuszowi w  sporządzaniu 
aktu. Marja wydała mi się 
w tej chwili nieziemskiem zja 
wiskiem. Błogosławiłem ją 
*a j e j  anielską dobroć i Izy, 
które zdawały mi się być per 
łami.

— Pomimo najszczerszych 
chęci, jestem zmuszony odmó 
wić prośbie pani — odparł 
aspirant — mąż pani jest 
więźniem, a regulamin tutej­
szy nie przewiduje takich bli 
skich widzeń.

Podpisanie aktu
Świeży potok łez zalał 

twarz Marji. Kryształowe 
krople osuwały się po je j  o- 
krągłych, lecz bladych policz 
kach i spadały na podłogę. Z 
niewypowiedzianą rozkoszą 
zbierałbym te perły i chował, 
jako pamięć po tej, która bez 
namysłu pierwsza potrafiła 
mi przebaczyć. G dyby mi 
pozwolono, całowałbym ślady 
je j  stóp, nie bacząc na obec­
ność funkcjonarjuszy więzień 
uych i notarjusza.

— Proszę podpisać akt, pa­

nie Dobiński! — zwrócił się 
do mnie notarjusz.

Zbliżyłem się do stołu i drżą 
cą ze wzruszenia ręką. poło­
żyłem sw ój podpis. Marja, 
blada i wyczerpana płaczem 
stała, jak  posąg boleści. Ani 
na chwilę przez je j  zbolałą 
twarz nie przebiegł Błysk za­
dowolenia, lub wdzięczności 
za przekazanie je j  m oje j 
własności. Byłem przekona­
ny, że w  te j chwili oddałaby 
cały sw ój majątek, jaki by ł­
by w  je j  posiadaniu, byleby 
ratować mnie od zguby.

Z całym spokojem, a rzekł­
bym, nawet z dumą przekazy 
wałem swoją chudobę w  god­
ne ręce iia r ji. Ufałem je j bez 
granicznie, jak  można ufać 
tylko wfasnej matce.

Pożegnanie
Nolarjusz wstał od sfołu i 

z teczką pod pachą zbliżył się 
do aspiranta, w y ciągając ku 
niemu rękę. Wiedziałem, że 
następuje chwila rozstania 
się z Marją. Jeszcze kilka 
wzajem nych i życzliwych 
spojrzeń i, po pożegnaniu 
żony tylko przyjaznem ski­
nieniem głowy, w  asyście 
strażnika opuściłem kanęelai 
ję, udając się w powrotną 
drogę do celi. Na korytarzu 
przed celą zatrzymał mnie 
oddziałowy.

— Ale wyżerkę, to już fa j­
ną przysłała wam żona — 
starczy wam tego chyba na 
dwa tygodnie — odezwał się, 
polecając mi iść za sobą do 
dyżurki.

Na stole leżała dużych roz­
miarów paczka Oddziałowy 
w m ojej obecności odwiązał

sznurek i rozwinął z papieru 
paczkę. Z widocznem zado­
woleniem przekrajał 3 bochen 
ki chleba — każdy na 4 czę- 
śqi, a następnie pokrajał na 
części kręgi suszonych kieł­
bas.

Nawet pierożki z mięsem, 
o których nie zapomniała 
Marja, nie uszły ostrego do­
tknięcia nożem!

O ddziałow y wcale nie prze 
sadził, że żywności powinno 
mi starczyć na 2 tygodnie. 
Kotlety, boczek wędzony i 
kiełbaski poznańskie aż śmia 
ły  się do m ojego wygłodzone 
go żołądka i sprowadzały na 
język  łakomą ślinkę.

Zwierzę!
Obładowany darami powró 

ciłem do celi. W  tej chwili 
odezwało się we mnie zwie­
rzę. Zgłodniały chwytałem za 
pierożek, to znów raczyłem 
sw oje podniebienie smakowi­
tą kiełbaską poznańską, zapi­
ja ją c  od czasu do czasu osło­
dzoną kawą.

Lekkie przekręcenie blasz­
ki wizyterki odwróciło moją 
uwagę od leżących na stole 
smakołyków i skierowało ją na 
„judasza1’. W przezroczystem 
szkle okrągłego okienka spo­
strzegłem zezujące ku mnie 
oko. Podbiegłem do drzwi i 
przyłożyłem  twarz dc „juda­
sza11, usiłując rozpoznać ob­
serwującą mnie twarz.

— To ja, panie Dobiński — 
odezwał się za drzwiami celi 
znajomy głos Felka. — Jeżeli 
pan sobie życzy, to poproszę 
oddziałowego i zaraz będę u 
pana w celi gościem.

Zbyteczne by łoby  nadmie­

20
niać, że skwapliwie przy ją ­
łem propozycję Felka i po 
chwili obydw aj z zastrasza­
jącą szybkością i żarłoczno­
ścią zmniejszaliśmy zawar­
tość paczki. Przewidujący 
Felek przyniósł ze sobą pełen 
dzban czarnej kawy, to też po 
kilku minutach nasze „m ać­
k i" nie m ogły narzekać na 
złych panów.

- - J u k  pragnę Boga, panie 
Dobiński — odezwał się w 
pewnej chwili Felek — nie 
znam drugiego takiego, jak 
to pioruńskie, więzienia! 
Wszędzie nie dają za dużo, no 
ale taki°go głodu, to nigdzie 
niema — niech ja  wolności nie 
oglądam! A wie pan, jak  śpią 
ci, co nie mogą dostać drugie­
go koca? Zwyczajnie! Trynią 
się ze łbem w słomę, w ypeł­
niającą sienniki, a potem na­
kryw ają się kocem — niech 
ja  ruc dobrego w  życiu nie 
mam! — zapewniał mnie mój 
towarzysz, bez cienia obłudy 
lub złośliwego uśmiechu na 
twarzy.

— Może pan im przecież 
przyjść z pomocą, gdyby pan 
zechciał — odezwałem się, 
podziw iając zarazem żarłocz­
ność Felka, który sprzątał już 
chyba 10-ty pierożek, nie li­
cząc Jwócb kotletów wieprzo 
wveh i kilku kawałów kielba

Prawa przedruku zastrzeżone;

sv

Człowiek nie jest 
bydlęciem

— Panie Dobiński! — od­
parł Felek, inafchnąwszy ręką 
— dla „przytułkow ców " nie 
warto się starać, bo i tak tegc 
nie uszanują, a po wtóre ja

przecież nie mam na wyrzu­
cenie tytoniu. Pan •myśli, i® 
mnie nic nie kosztuje dać ko­
mu koc, lub prześcieradło? 
Tutaj nic Dau za darmo nię 
otrzyma, a jak pana nie stac, 
to musisz pan zdychać z gło­
du i chłodu.

— Ja nie mówię, żeby pal* 
rozdawał koce każdemu po­
trzebującemu, ale są tacy, któ 
rzy na to zasługują.

— Eh, jak  się ktoś miarku­
je, to przecież człowiek też 
r.ie jest bydlęciem. Po panu 
to ja  odrazu zauważyłem, że 
mam z przyzwoitym „fra je­
rem" do czynienia. To też rak 
panu coś będzie potrzeoa^ 
zawsze jestem gotów przyjść 
panu 7 pomocą, a jak  zajdzie 
potrzeba to i „wysztachować 
mordę temu, który panu n* 
odcisk nadepnie-

„Kiedy nie siedziałem?*4
— Panie Dobiński — dodał,

i-Wizując się i w ycierając rę- 
kawrni zntłuszczone usta — 
więzienie to jest uniwersytet 
życia. Na wolności mawiają* 
że potrzeba beczkę soli zjeść, 
żeby poznać człowieka, a tu 
po kilku dniach rozpozna pan 
każdego Ja jestem tutaj, jak 
jaki doktór-psycholog: spoj­
rzę i odrazu poznani zu co ja ­
ki gość wpadł do tego domu 
nędzy!

— C zy pan ju ż siedział 
przedtem w więzieniu? — za­
pytałem naiwnie. Felek spoj­
rzał na mnie z politowaniem 
i roześmiał się.

Dalszy ciąg jutro.

Czy jesteś członkiem LOPP

Za g r z e c h y  M a te k
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Zofja syknęła, jak żmija, odpowiadając księciu 
Buniewiczowi:.

— Chętnie to wytłumaczę, ponieważ, jak widzę, 
żonie pańskiej i mojemu mężowi nagle zabrakło

' słów... Coś ich... zatkało... Może mają coś do ukry­
wania, więc milczą. Ja zaś nie mam nic do ukrywa­
nia i powiem otwarcie, że przybyłam tu, aby się ze­
mścić.

— Zemścić się? — zapytał książę zdziwiony — 
a nad kim to?

— Nad tą panią i nad tym panem, a także... nad 
tą panienką...

— Nade mną? — wybełkotała Stenia — ależ ja 
pani nie znam... pierwszy raz w  życiu wogóle pa­
nią widzę.

Zofia dalej mówiła z niemiłosierną szczerością:
— To ja  wprowadziłam do waszego pałacu na­

stępczynię tej oto panienki, którą wyrzuciliście za 
drzwi... Uczyniłam to świadomie, dobrze wiedząc, 
że ta druga nie ma nic wspólnego z księżną. Wie­
działam wszakże, że gdy ukaże się ta druga, pierw­
sza zostanie wypędzona... ciśnięta na bruk, ze­
pchnięta w otchłań nędzy... Liczyłam na to, że w 
wyniku wszystkich starań zastanę ją teraz kona­
jącą... tę tu pannę... wcale nie żadną Stenię, tylko 
Haneczkę... bo ona... właśnie ona jest prawdziwą 
córką księżny Runiewiczowej...

Książę Runiewicz i Stenia słuchali je j słów w 
rałkowitem osłupieniu.

Ale Zofja jeszcze nie skończyła. Tym samym to­
nem kąśliwej zjadliwości rzekła:

— Teraz, gdy już dostarczyłam księciu w yjaś­
nień, których pragnął, dodam jeszcze coś, na czem 
mu mniej, zapewne, zależy, ale co jest bodaj naj­
ważniejsze ze wszystkiego. Bardzo to będzie cieka­
we „wyjaśnienie".

— Jakież to? Czego dotyczy? —
— O, to stary dtug, który teraz wreszcie pragnę 

uregulować. Tak, muszę jeszcze teraz panu dać pa­
rę wyjaśnień, które jestem panu winna. Uzupełnią 
one pewną kartkę, którą książę znalazł niegdyś,

rzed wielu laty, wśród kartek swej ulubionej 
siążki: „Żywot człowieka poczciwego*...

— Ach, więc to pani była autorką, tego ohydne­
go anonimu? — zawołał książę Runiewicz, drżą­
cym z oburzenia głosem — nieraz tak nawet przy­
puszczałem.

— Zawsze uważałam księcia za bardzo inteli­
gentnego i domyślnego, więc mnie to nie dziwi. 
Ale owa kartka, choć ujawniała grzech i zdradę

ańskiej żony, przemilczała, kto był kochankiem 
siężny. Chciałabym teraz ten brak uzupełnić, bo 

ta jedyna zemsta tylko mi jeszcze pozostała. Niech 
więc książę wie, że kochankiem pańskiej żony, o j­
cem dziewczątka, które niegdyś w małym domku 
pod Wilanowem tuliła do łona żona pańska, jest 
ten oto pan... mój mąż, którego mi pańska żona 
niecnie uwiodła, rozbijając szczęście małżeńskie 
i ognisko domowe, wykradając mi ślubnego mał­
żonka... Mój mąż, Alfred hrabia Lanecki, jest i był 
kochankiem pańskiej żony i ojcem Haneczki.

I wyciągniętą ręką wskazywała na Alfreda, 
osłupiałego w obliczu niegodziwości tego oskarże­
nia. (

Zofja zaś zakończyła swe dzieło zguby jadowi- 
temi słowami:

— Co rzekłszy, zostawiam państwa między so- i  

bą, w  miłem kółku rodzinnem... Poco wynosić na- 
zewnątrz pranie własnych brudów... Lepiej doko­
nać tego w zaciszu ukrytego zakątka. Zgóry zrze- j  

kam się podziękowań ze strony księcia. Wystarczy 
mi w  zupełności przyjemność, jaką miałam z w y­
powiedzenia wszystkiego, co mi tyle czasu ciążyło 
na sercu.

Tu wybuchnęła szatańskim śmiechem i zwolna 
wyszła, rzucając miażdżące spojrzenie triumfu na 
księżnę Krystynę.

Książę Runiewicz, przytłoczony ogromnym cię 
żarem nieoczekiwanego bólu, malującego się wy- 

I raźnie na jego szlachetnej twarzy, wpatrywał się 
i przenikliwie w Alfreda Laneckiego, który opuścił 
. głowę, zaskoczony i osłupiały...

Stenia, zaś, cała drżąca i wstrząśnięta do głębi* 
rzuciła się w  ramiona matki.

W  gabinecie jednej z najwytworniejszych re- 
stauracyj stolicy odbywał się huczny festyn.

Stary Burowski, wciąż jeszcze pełen żywotności 
i werwy, fundował licznemu gronu znanych hula­
ków i łazików dancingowych.

Panowie składali się z najrozmaitszych typków: 
od arystokracji i bogatych przemysłowców do moc­
no podejrzanej hołoty. Kobiety zaś może nie były
najmłodsze i najpiękniejsze, ale za to naj chęt-
niejsze" ze wszystkich warszawianek.

Królowała zaś wśród nich nowa kochanka stare­
go Burowskiego Liljana Montkowska, ładna dziew­
czyna o złocisto - rudawym połysku włosów, „miss 
Plaża", „miss Zakopane", oraz nowokreowana 
przez świstki filmowe „polska Marlena Dietrich".

Była rzeczywiście bardzo powabna i byłaby na- 
P prawdę ładną dziewczyną, gdyny me przybierała 

nieustannie pozy „wampa" i nie udawała Marleny-
Już na jędrnym z poprzednim takich festynów, 

jeden z obecnych wzniósł na jej cześć wierszowany 
toast:

„Niech żyje nam Liljana... Dietrich, .
Serc naszych i portfeli... wytrych!*’
Od owego wieczora wszyscy ją  nazywali „ W y  

trych".
Burowski twierdził, że „ona ma coś" i dawał 

jej bardzo wiele, od trzech miesięcy wychwalają* 
jej „sex-appeal“ . ,

Dla niej też porzucił Lodzię Piórkowską, ale dal 
jej na otarcie łez talcą hojną „odprawę", że nie mia­
ła wcale do niego żalu i nawet przyszła na obecny 
festyn ze swym nowym przyjacielem, przemysłów- 
c-m i właścicielem stajni wyścigowej.

Wnet towarzystwo już było mocno podpite.** 
\ w takich razach zawsze się wydarzają naj bar* 
dziej nieoczekiwane niespodzianki...

Dalszy ciąg jutro.
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C z y ś c i  n i k o m
P. Marciniak. Spór o pieniądze 

czeka Pana Scądzi Pan miłe chwi- 
ie w gronie znajom ych. Będzie roz­
mowa z m ężczyzną w  mundurze.

Zakochana X  — 125 F. M. Spie­
szę Panią pocieszyć. D ziecko w y ­
zdrow ieje. Jeśliby w chw ili czyta­
nia przez Panią n iniejszej od p o­
wiedzi polepszenia jeszcze nie bę­
dzie, proszę w ezwać lekarkę, (któ­
rej specjalnością są cl roby dzie­
cięce).

Stały czyt. z ul. Sosnowej. Blon­
dynka ow a często myśli o Panu. 
Czeka Pana szczęśliwa miłość. Czy 
z_tą blondynką — tego sen Pański 
nie mówi. A le będzie Pan zadowo 
lony z tego, co się stanie. W inien 
Pan nawiązać nowe znajom ości i 
zmienić trochę tryb życia.

Smutna Mary C-ka. Będzie Pani 
świadkiem wypadku lub zaiścia 
ulicznego. W ydatek m iły czeka 
Panią. Ktoś Panią obm awia. Szczę­
śliwa cyfra: 9.
i Inna nr. 5. P. Sen Pani przepow ia 

da strapienie. Będzie zmartwieuie 
spowodu bliskiej osoby. List otrzy 
ma Pani, lub papier urzędow y. Wa- 
runki_ m aterjafne polepszą się. 
Szczęśliwy dzień: wtorek.

Zakochana w S. S. J. Sprzeczka 
czeka Panią. B londynka Panią od 
w>edi>i. K łopot pieniężny będzie. 
N iepokój bez powodu.

P. Harna — W -ek. Synkowi P tu i 
nic nie grozi. Polepszenie war lin­
ków m aterjalnych będzie, ale nie­
zbyt duże. Mąż otrzym a po artę. 
Nie ma Pani szczęścia do gry lote­
ryjnej.

Pani Jagódka K. C. J. nadesłała 
następujący opis snu:

„Szlam torem  kolejow ym . B ył 
duży śnieg, ale ja nie marzłam, 
choć byłam  boso. N adjechał pociąg. 
Skoczyłam w rów i w ten sposób 
uniknęłam śm ierci".

Czeka Panią długie życie. Duża 
1'adość będzie u znajom ych. Miła 
nowina nadejdzie. P odróż będzie 
niedaleka w tym  roku.

Jan z Powiśla. Żona zdradza Pa­
na od dłuższego czasu. O trzym a 
Pan zajęcie, które straci Pan po 
miesiącu. List nadejdzie z miłą no 
winą.

panl Liii z Poznańskiej pisze:
»»Wszystko ułożyło mi się tak, jak 

Pan przepow iedział przed czte­
rema miesiącami ślę  Panu serdecz­
ne podziękowania i w yrazy praw - 
uziwego szacunku". . .

Hanka z D łu gie j i-a. P ogodzi się 
Pani z narzeczonym . K łopot b ę ­
dzie. Rozrywka. Strata n iew iel­
ka. Szczęśliwa cy fra : 6.

Murat w więzieniu a łotr na wolności
Ponura tprawa odtłaniaiaca kulisy pożycia małżeńskiego

W celi więziennej w Pułtu­
sku odbywali karę Jan Świę­
tochowski i Stanisław Fndme- 
ki. Świętochowski by ł skazany 
na 2 lata więzif nia za komu­
nizm i po ogłoszeniu amnestj:

odzyskał wolność.
Rudnicki, żegnając się ze 

współtowarzyszem niedoli, pro 
sił Świętochowskiego, by  od­
wiedził rodzinę i zaopiekował 
się nią.

To drobne przeoczenie
• 10 lat

Jedea odcień pudru 
moża nadań Pani młody 
wygląd i nieopisane pięk­
no, wowct.es gdy inny od­
cień może Panią posta­
rzeć. — To żo jest Pani 
brunetką, nie znaczy by­
najmniej że powinna Pani 
używać pudru dla brnne- 
teklub ciemnego „Rachel", 
tak samo jak hlond włosy 
nia zmnszają Pani do uży­
wania pudru w odcieniu 
„naturel". Rozsądny spo­
sób wyborn pudru jest wy­
próbowanie sześciu róż­
nych odcieni na swej twa­
rzy i wyatudjowanieefektu.
Powinna Pani również uży­
wać pudru, który trzyma nią ua 
skórze Pani tak, by nie potrze oowala 
Pani pudrować cały dzień nosr i pod­
bródka. Każdy dobry puder możua 
uczynić przylegającym przez zmiesza­
nie zawartości każdego p idełka a 
łyżeczką Pianki Kremowej. W Pudrze 
Tokalon, (preparowanym r edług ory­
ginalnego francuskiego p.zepisu zna­
komitego paryskiego Pudru Tokalon, 
Pianka Kremowa jest zmieszana nau-

SjŃSi *
kowytn sposobem w ściśle wymierza* 
uej proporcji z najcieniej przesiewa­
nym pudrem. Nie tworzy on plem 
ani nie przylepia się do skóry i 
jedno zastosowanie nada Pani naj­
cudowniejszą i najbardziej czarującą 
cerą na przeciąg ośmiu godzin. Ko­
lor pudru jest kontrolowany zapo- 
mocą nowej maszyny, która jest 
nieomylna. 5. 000. 000 kobiat używa 
Pudru Tokalon co rano.

Czy kolej odpowiada za wypadki
Ciekawa skrawa przed Sqdem Apelacyjnym

W  Sądzie Apelacyjnym  w 
Warszawie toczyła się w czo­
raj ciekawa sprawa o odpo-

N e M e K u p ion e  u p  M o r a w s k i e g o
Chmielna ćl róg Marszałkowskiej 

== przetrwają kilka pokoleń =

W g  m u l e j  i i/ o lr o n d z le . . .
M iło ś ć  i  p o r n o g r a f  jat

(A. E.) — Do młodziutkiej 
P&nny Salci Glas przychodził 
n> charakterze adoratora nieja 
ki pan lzak Ajbeszyc. Młodzie 
ni$p óru pudbi’ szybko panien­
ce serduszko i byłoby doszło 
mkońcu do małżeństwa, gdyby  
nie drobny wypadek.

Otóż pewnego razu pani 
Gl&s uji zała pana Izaka w  mo 
mende, gdy pokazywał je j có­
reczce ser je  zdjęć pornograf icz 
nych.

Oburzenie czcigodnej matro- 
ny nie miało granic. Przywoła  
ła natychmiast męża i ten, czer 
mony z gniewu, wyrwał zdję­
cia panu lżakowi.

— Ach! — pienił się, przegłą 
dojąc jedną fotograf je  za dru­
gą. — Wściekłość mi ogarnie. 
Póki żyję, coś podobnego nie 
widziałem.

Uś, nie mogie! Jak pana nie 
wstyd takich rzeczy przyno­
sić? Jak się pan nie zapadałeś 
pod ziemię, młodej dziewczyn­
ce tych scen pokazując?

Patrzcie no, patrzcie nor —  
Co ludzie potrafią wym yśleć 
— oburzał się pan Glas, ogląda 
jąc ze zgrozą jedną z fotografij. 
•— Co to jest takiego? Gdzie tu 
jest gora, a gdzie dół?

— Odwrotnie trzeba trzy­
mać — szepnął pan lzak.

:— Czyli że się pan znasz na 
tego! — krzyknął pan Glas. —  
Tfu, psiakrew, ładnego narze­
czonego ja dla mojej córki do­

stałem. Za moich czasów nie 
słyszano naioet o takie rzeczy!

— Przecież świat chodzi na­
przód. Są wynalazki, nowe me 
lody..

— Jeszcze śmiać się pan ze 
mnie będziesz? Głupiego bę­
dziesz pan ze mnie robił? Ja 
pana pokażę! — ryknął pan 
Glas. — Chodź no pan na kury 
tarz m tą chwilę, zaraz pana 
zapłacę za tego wszystkiego!

I'o mówiąc, pan Glas chw y­
cił nieszczęsnego młodzieńca za 
kołnierz, wywlókł go na kory­
tarz i zamknął drzwi na klucz. 
Poczem momentalnie rozpogo­
dził się i rzekł zniżonym gło­
sem:

— Załatwimy to po kupiec- 
ku, panie lzak. Co się mamy 
bić, jak można regulować? Daj 
mnie pan połowę z tych obraz- 
ków i wszystko będzie w po­
rządku!

Nieszczęś. ie chciało, że pani 
Glasoma przyłożywszy ucho 
do dziurki od klucza, usłysza­
ła mężowską propozycję. Wpa­
dła naskutek tego m szaloną 
wściekłość i w yw ażyw szy  
drzwi ramieniem, sprawiła obu 
mężczyznom siarczyste lanie.

Pan Glas zniósł cięgi z poko 
rą. Inaczej zareagował pan 
lzak, który wniósł skargę dc 
sądu o pobicie.

Sąd skazał panią Glas na 2 
tygodnie aresztu z zawiesze­
niem•

wiedzialność kolei za w pad- 
ki.

Pod Kaliszem zderzył się 
na przejeździe kolejow ym  z 
przetaczanemi wagonami sa­
mochód, który był ubezpie­
czony w „Poznańsko-Warszaw 
skiem Towarzystwie Ubezpie- 
czeniowem".

Towarzystwo wypłaciło wła 
ścicielowi strzaskanego auta 
odszkodowanie, a samo zwró­
ciło się do P. K. P. o zwrot w y­
płaconej sumy.

Sprawa oparła się o Sąd 
O kręgow y w Warszawie, 
gdzie broniąca interesów P. 
K. P. — Prokuraforja Gene­
ralna do-wodziła, iż towarzy­
stwo w swojem imieniu nie 
może domagać się zwrotu w y­
płaconego odszkodowania, mo­
głoby conajw yżej uczynić to 
na m ocy przelewu od właści­
ciela samochodu.

Rzecznik towarzystwa ubez­
pieczeniowego pow oływ ał się 
na to, że ma ono siedzibę w 
Poznaniu i na m ocy ustawy 
pruskiej zakład ubezpieczeń 
przejm uje z samego prawa 
roszczenie poszkodowanych, 
którym w ypłaciło odszkodo­
wanie. Sąd Okręgow y powódź 
two zasądził.

Od tego wyroku odwołała 
się Prokuratorja Generalna 
ze skargą apelacyjną, w któ­
rej podnosi, że katastrofa mia­
ła miejsce na terenie b. Kró­
lestwa Kongresowego, a zatem 
prawo pruskie nie może nada­
wać towarzystwu szczegól­
nych uprawnień.

Świętochowski w  szczegól­
ny sposób wykonał obietnicę. 
Po opuszczeniu murów wię­
ziennych u lał się wprost do 
żony Rudnickiego i opowiada­
jąc je j  szczegółowo o losach 
męża, zdołał na tyle zyskać 
zaufanie, że przyjęto go do 
mieszkania w charakterze sub­
lokatora.

AMORY.
Świętochowsk? zaczął! ię za­

lecać przedewszystkiem do 
szwagierki Rudnickiego, e kie 
ciy ,,amory“  te ca'kow icie po­
w iodły się, skierował pożą- 
d!iw v wzrok na Rudnicką, 
która również zbyt długo nie 
opierała się stęsknionemu mi­
łości ex-więźmowi.

Niespodziewanie Rudnicki 
w lutym tego roku odzysjeał 
wolność i zdziwił się niepo­
miernie, gdy znowu losy ze­
tknęły go pod wspólnym da­
chem z towarzyszem z celi 
więziennej.

Świętochowski był mniej za­
dowolony z powrotu męża 
sw ojej kochanki. Rudnicki 
szybko przejrzał stosunki żo­
ny swej ze Świętochowskim, 
a w  dodatku dowiedział się 
o związkach, łączących go ze 
szwagierką. Postanowił tedy

W CZTERY CCZY

Nie wolno igraf 
z miłością

P. „INERA" z ŻYRARDOWA
opowiada nam:
„Było to jesienią, nbieglego roku 

w Żyrardowie. Poznałam chłopca, 
fryzjera, imeniem Lolek, którego

Soi u biłam. Spotykaliśmy się ze so- 
ą dłuższy czas, aż jednego wieczo­

ra na przechadzce wyznał mi swą 
miłość. Byłam tem zaskoczona. Po 
jakimś czasie odpowiedziałam mu 
nu to:

— Jestem zbyt młoda, nie my­
ślę jeszcze tak poważnie. Narazie 
możemy sobie tylko sprzyjać.

Po tych słowach mój Lolnś był 
jakbjz ścięty z nóg. Niewiele mnie 
to wówczas wzruszyło. Nic więcej 
tego wieczoru nie mówił. Odpro­
wadził mnie do domu, ukłonem tyl­
ko pożegnał i odszedł.

Po powrocie do domn zwierzy­
łam się ze wszystkiego rodzicom, 
którzy poparli moje zdanie i zabro­
nili mi spotykać się z nim, mówiąc, 
że nie dła fryzjera mnie wypieścili, 
że fryzjer mi szczęścia nie da, no 
to są tylko łowcy posagu. Posłu­
chałam rodziców i zaczęłam go uni­
kać.

Trwało tak dwa miesiące. Nad­
szedł karnawał. W tym czasie po­
znałam innego młodzieńca, z któ­
rym bawiłam się wesoło. Pewnego 
razu na spacerze spotkał nas Loluś. 
Szedł smutny, przygnębiony. Zro- 
ftiło mi się go żal. Byłabym wtedy 
chętnie podeszła do niego, gdyby 
nie ten drugi, z którym znajomość 
niedługo trwała. Po krótkim cza­
sie doszłam do przekonania, że w 
niczem nie dorówna on memu Lol­
kowi, gdyż nie tak się śmiał, nie tak 
mówił, a przytem odznaczab się nie- 
zwykłem chamstwem. Zerwałam z 
nim.

Jednej niedzieli, będąc z kolełnn 
ką w kościele, zanważyłam znów 
Lolusia. Stanęłam tak, aby mnie 
mógł widzieć, lecz On nie zwracał 
na mnie wcate uwagi. Wtedy do­
piero uderzyło mnie, jak był pięk­
ny. Miał kędzierzawą, ciemno- 
blond czuprynę i piękne czarne 
oczy. Obudziło się we mnie nczu- 
cie miłości.

O, zgrozo! Lepiej bym umarła, 
nim się to stad miało! Pod koniec 
nabożeństwa wyszedł z kościoła. 
Widząc to, pożegnałam koleżankę! 
podążyłam na nim. Na ulicy od­
ważyłam się podejść do niego, lecz 
on ju i mnie nie witał tak, jak daw 
niej — z uśmiechem. Wyprosiłam u 
niego to, że będziemy spotykać się 
nadal.

Lecz, Boże, jak on się zmienił! 
Obchodzi się ze mną brutalnie. Nig 
dy się nie uśmiechnie przyjaźnie, 
traktuje mnie, jak ulicznicy. A  gdy 
się zapytałam, czy mnie już nie 
kocha, odpowiedział:

—  Jesteś bez duszy Kocham 
cię, ale inną miłością, niż dawniej. 
Dziś, zajmują mnie tylke twoje no-

przyKładnie neuczycieć uwo* 
dziciela.

PUBLICZNA CHŁOSTA-
Umówiwszy się ze szwa” 

grem.. zaprosili Świętochow­
skiego do restauracji, gdzie 
miała się odbyć publiczna 
chłosta Świętochowskiego.

W restauracji Świętochow­
ski, już po w ypiciu znaczniej­
szej ilości wódki, zorjentowal 
się, co jesl przyczyną urządze­
nia tej libacji na jego cześć-

Wyszedł tedy na ulicę, a za 
mm udał iuę Rudnicki i inni 
zaproszeni na „uroczystość** 
goście.

STRZELANINA.
Świętochowski, znalazłszy 

się na rynku, w y ją ł niespo­
dzianie rewolwer i zaczął 
strzelać.

Pierwsze kule trafiły w Rud 
nickiego, który zwalił się na 
ziemię ciężko ranny. Mimo to 
Świętochowski nie zaprzestał 
strzelaniny i ranił jeszcze 
2 inne osoLp. Z ł rudem udało 
się policji obezwładnić strze 
lejącego.

W czoraj Świętochowski od­
powiadał przed Sądem Okrę­
gowym w Warszawie za usi­
łowanie zabójstwa Rudnickie, 
go.

Oskarżony przez cały czas 
rozprawy zachowywał się cy ­
nicznie. K iedy po zamknięciu 
przewodu głos zaorał prok. 
Wrzeszcz, który w przemó­
wieniu swem odmalowywał 
przebieg zajścia, Świętochow­
ski odezwpł-się.

— A rzy pan tam był, ż« 
pan wie?

Skarcony przez przewodni 
czącego osk. Świętochowski i 
w dalszym ciągi nie stracił 
tupetu.

Nawet wówczas, k iedy ogło 
szono w yrok skazujący Świę­
tochowskiego na 5 lat więzie­
nia, odezwał się:

— Piórem można wszystko 
napisać.

gi twoja postać, pozatem nic wię­
cej. Moja dawna miłość odeszła. 
Odeszła zdeptana wraz z jesienią i 
nie wróci.

Czyżbym go miała już utracić? 
Nie przeżyłabym tego! Nie ścierpia 
łabym tego, aby inna miała go po­
siąść. Jak strasznie się męczę!

Dawniej nie wierzyłam w mi­
łość. Kpiłam z tego, który mi o 
niej mówił. Dziś i ja  nległam jej 
mocy. Chciałam się oprzeć, być 
dumna, jak dawniej. Nie mogę. 
Jestem bezsilna wobec niego. Moja 
duma kruszy się przed nim. Jedyna 
droga pocieszenia, jaka mi pozosta­
ła, to Ty, Kochany Redaktorze! 
Zwracam się do Ciebie o jakąkol­
wiek radę. Już jestem bliska obłę­
du. Nikt mnie nie potrafi zrozu­
mieć, nikt me współczuje, nawet 
ten, którego tak kocham. Zawini­
łam, wiem, ale chcę to odpokuto­
wać. Przejdę przez ciernie, byleby 
odzyskać to, co jest mi n tidt oisze. 
A  więc doradź Kochany Redakto­
rze, inb przemów do niego, może 
Twoje zbawcze słowa wpłyną na 
niego Może zrozumie, a za to, 
Drogi Redaktorze, będę Ci niewy- 
mownie wdzięczna".

Nie igra się z miłością, jak ni« 
powinno się igrać z ogniem. Odtrą 
ciła Pani miłość chłopca w okresie, 
gdy jeszcze kochał idealnie, więcej 
sercem, niż zmysłami. Usiłował, 
zapewne, zapomnieć się w towarzy­
stwie innych kobiet. ' Nauczyły go 
może innej miłoścL I wiek także 
robi swoje. Jest o rok czy dwa 
starszy, więc już inaczej na Kobie­
tę patrzy. Ma do Pani żal, że roz­
wiała Pani jego _ marzenia cnłopię- 
ce. Mojem zdaniem, można jeszcze 
ten żal przełamać.

Na zakończenie — rada i apel. 
Proszę się zobaczyć z Lolkiem i wy 
razić mu swoją gotowość odpoku­
towania ówczesnego błędu. Może 
da się przebłagać. A  Pan, Panie 
Lolku, niech nie odtrąca serca 
dziewczęcego, które lgnie ku Panu 
całą swą rozkochaną mocą.
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W szponach gangsterów
P o w i e ś ć  —  f i l m  z  i y c E a  g a n g s t e r ó w  c h i c a g o w s k i c h

Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 
Nora, wódz bandy gangsterół ■, która działa w porozumie­
niu z królem „gangów' Al Capone. Wvkonała oi i szereg 
napadów i porwań, kióre świadczą o jei niezwykłej odw:t- 
iz ; i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli­
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j sile czara,
0 niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada te kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w poKoju doktora 
Graby dzwonek telefonu , doktór został wezwany dc pa­
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został o t o . zony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego * unsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę, riękua gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok­
tora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko Al Edinga.

Walkę z bano* miss Nory podjął geninlny detektyw 
mister Fred. Po dłuższych wysiłknch, wyśledził kryjówkę 
gangsterów. Przybył tam, w czasie hucznego balu na cześc 
miss Nory, ucharakteryzowany ra mulata, i przj niósł ze 
sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone w sprawie oku­
pu za panią Banks.

Kryjówkę gangsterów otoczyć policja. Gangsterzy 
pragną uciec. W chwili, gdy miss Nora udaje się do swego 
pokoju, Łjy zabrać biżuterję, zarzuca jej mister Fred chust­
kę z chloroformem na twarz i przy pomocy dwóch wywia­
dowców, wynosi ją z domu, pod gradem kul. Grupa gang­
sterów, pod wodzą Dillingera i Al Edinga,. zdołała przebić 
się przez kordon policji i v aucie jej — zbiec.

Miss Nora została osadzona w w ięzieniu. Na rozprawę 
w sądzie Drzybyły niezliczone tłumy ludzi. Miss N óYę bro­
nili dwaj najwybitniejsi adwokaci. Po sześciodniowym 
przewodzie sądowym, który byl pełny dramatycznych mo­
mentów — sąd udał się na naradę, poczerń wydal wyrok, 
mocą którego miss Nora została skazana na karę śmierci. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem.

Miss Nora oczekiwała w więzieniu Sing Sing wykona­
nia kary śmierci. G uberratc Odrzucił jej podanie o uła­
skawieni.*. Gangsterzy pod wodzą króla gangów, Al Capone 
i młodego, zdolnego ganga Dilbngera czynili rozpaczliwe 
wysiłki, by skazaną na śmierć miss Norę uratować.

Zupełnie przypadkowo dowiaduj się Al Crpone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco­
wał plan wydostania miss Nory i w tj m celu wystosował 
list do naczelnika więzienia. Thompsona, w którym zawia­
domił go w imieniu bandy gangsterów, że w pizetiągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy-

ficulku zostanie zamordowany, jeśli natomiast wykona po- 
ecenie gangsterów otrzyma wzamian za to dwadzit 'eia 

tysięcy dolarów.
Mister Thompson, naczelnik więzienia w Sing-Sing by­

najmniej nie odznaczał się odwagą. List ten wytracił go 
z rówtowagi. Wkrótce rozległ się telefon w jego gabinecie 
i jakiś nieznajomy głos zażądał odpowiedżi na nropozycję 
gangsterów. Ulegając terorowi gangsterów, godzi się Thomp- 
son pM i.nułknwic w restauracji z ich przedstawicielem.

W  gabinecie restaurncyjnym p*zedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał o a na tern, by Thompson 
wvbrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Norv, która została skazana na dożyw otnie wie­
zienie, doprowadził ją do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją na krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekor ane, że miss Nora nie żyje, po­
winien ułatwić je j ucieczkę.

Thompson, zachwycony awansem dziesięciu tysięcy do­
larów zgodził się przeprowadzić plan gangsterów. Wta- 
•emnicz-d we wszystko swego zaufanego, przodownika 
Romb**ra, wybrali jako ofiarę swego planu niejaką mistress 
Alton, skazaną na dożywotnie więzienie, osadzili ją w jed­
nej celi z miss Norą, doprowadzając ją_ stopniowo za po­
mocą kokainy do stanu nieprzytomności, poczem, w dniu 
egzekucji zaprowadzili ją na krzesh elektryczne.^

Obecni przy egzekucji świadkowie, detektyw r ■md, sę­
dzia Green i prol urator byli zdumieni zmianą wyglądu ska­
zanej, ale naczelnik więzienia wytlomaczyl im, że wszyscy 
skazani na śm.erć, pod wpływem strachu przt d śmiercią, 
zmieniają swój wygląd z e w n ę t r z n y .  Do tego skazana jest 
zupełnie nieprzytomna i ma wygoloną głowę.

Egzekucja została wykoLuna. Wszyscy uwierzyli, że na 
krześle elektrycznem zginęła miss Nora i prasa szeroko 
rozpisała się o tej egzekucji.

Mister Romber wyszedł do celi miss Nory, i pod pretek­
stem, że szuka rzeczy straconej, wsunął j< , dc łóżka sze­
reg narzędzi do przepiłowa ,ia krat oraz długi zwój 
sznurów. Szeptem udzielił je j wskazówek, jak powinna 
w nocy przepiłować kraty, oraz zawiadomił ją, że po 
jiółnocy będą oczekiwać ją gangsterzy w aucie, niedale­
ko więzienia. Gdv zapadła potnoc, i w więzieniu zaległa 
znpełm cisza, miss Nora rozpoczęła piłowanie krat.

Serce miss N ory biło żywem tętnem, rozża­
rzonym żelazem palił ją  mózg, krew uderzała 
do głowy, a ręce nerwowe drżały.

Piła świetnie pracowała. i . rzyn»ła się w 
kratę, odpitowywała jedną po drugiej. Teraz 
miss Nora nie miała już najmniejszeT wątpi wo- 
ści: te narzędzia przysłali je j  chłopcy, bo tylko 
oni znali się tak dobrze na robocie. Mister Thom­
pson nigdyby nie był w  posiadaniu tak precy­
zyjnych instrumentów.

Chyba że zajmuje się stale szykowaniem 
ucieczek w ię ź fó w .

W  krótkim czasie wszystkie kraty b y ły  jjrż 
przepiłowane. Miss Nora starannie odkładała 
każdą przepiłowaną kratę na stół, tak by  nie 
spadła i nie wydała ^.adnego dźwięku.

Piłowanie krat wydawało słaby, lpdw»o do­
słyszalny odgłos. Miss Nora wykonywała swoją 
pracę precyzyjn ie i powoli. G dy tylko na kory­
tarzu, albo na schodach rozlegał się najmniejszy 
szmer, natychmiast przerywała ją- kładła się do 
łóżka, czeka jąc póki się wszystko uciszy.

W końcu wszystkie kraty by ły  ostatecznie 
przepdowane. Teraz należało tylko przeciąć 
blachę i utorować sobie drogę przez okienko.

Tu napotkała miss Nora na znacznie większy 
opór: blacha była gruba i nie tak la iwo można 
ją  było  przeciąć nożycami#

Ale miss Nora nie utraciła siły w dłoniach, pomi 
mo, że w  ciągu trzech dni była w  tak strasznych 
warunkach w  więzieniu. Wola uratowania się 
przed śmiercią, i spotkana swoich chłopców — to 
wszystko dodawało je j otuchy i siły do przełamy­
wania piętrzących się trudności.

Po długiej, uciążliwej pracy przecięła blachę 
i uchyliła ją  w  stronę.

Do pokoju wdarł się prąd zimnego, świeżego 
powietrza: okienko było otwarte.

Teraz należało się spieszyć. Każda sekunda 
odgrywała obecnie rolę i każda spóźniona chwila 
mogła przynieść ze sobą nieszczęście. A wtedy 
nawet przekupiony naczelnik więzienia nic nie 
mógłby uczvnić.

Jeuen koniec sznura przewiązała wokół swe­
go pasa, drugi koniec przywiązała do kraty. Weszła 
na parapet okienka i zaczęta przełazić przez okno.

Ale to n e była znów taka ła.wa sprawa, Ro- 
n ląc sobie boki, ręce, twarz przełaziła miss Nora 
w  jednej koszuli nocnej przez okienko. Chwila­
mi wydawało się je j, że wysiłek jest zupełnie da­
remny, że me uda się je j  w  żaden sposób wyao- 
stać na wolność przez taK wąskie okno. Wró- 
cić zpowrotem do celi również nic mogła: musia­
łaby tam pozostać dopóki, dopóty strażniczka nie 
zajrzałaby przez okienko...

A wtedy wTykryłuby się wszystko, i druga 
próba ucieczki nanewnoby się już nie pow iodą.

Minęło kilka chwil, pe nych niepokoju i roz­
paczy. W szelkitmi silami starała się przecisnąć 
przez 'wąski otwrór w o ln ie . Z nóg jej. płynęła 
krew...

Ciężko oddychała. Wydawało jej się, że w  każ­
dej chwili traci przytomność. Ale świeży, mroź­
ny wiaterek orzeźwił ją. Nareszcie uczyniła ostat­
ni wysiłek i wydostała się przez okno.

Noia nareszcie poczuła pod nogami* ziemię...

Dreszcz przeszedł je j  cmło. By ła tylko w  jed ­
nej koszuli Według regulaminu więzieniu w  Sing 
- Sing, więzień układa swą odzież na noc na ko­
rytarzu.

Z zimna ząb postukiwał o drugi, ale nie zwa­
żała na to. Jedną ręką trzymała się sznura, opu­
szczając się na dół, P.zucała niespokojne spojrze­
nie wokoło, szukając oczyma auta.

Nic nie mogła dostrzec. Ciemna noc panowała, 
w-szystko srinęło w  mroku

Nareszcie poczuła pod nogami ziemię. Omai 
nie krzyknęła z raduści. Nie odczuwała już zimna. 
Zapomniała, że jest naga.

Całe je j ciSło, -wszystkie czionki przebiegła 
niezwykła radość.

A le gdzież jest auto z gangsterami? Czyżby 
gangsterzy spóźnili się?

Jak zdoła umknąć nago, bez centa przy duszy? 
Zaczyna biec przed siebie, byleby być jaknajaa- 
lej od więzten.a. Strażniczki mogą w każdej chwi­
li spojrzeć do „judasza", i zobaczyć, że je j  nie­
ma, wszcząć alarm, a wtedy znajdą tuż obok wię­
zienia.

Przedewszystkiem wiec uciec, . jak  najdalej 
stąd.

łiosemi stopami biega po grząskiej, błotnistej

blebie. G dy ^ylko minęła kilkadziesiąt kroków^ 
usłyszała nagle gwizd.

Przystanęli, Któż gwiżdże: wróg, czy przyja- 
ciel? Usiłuje przeniknąć wzrokiem ciemności, do­
strzec, kto gwiżdże, ale nąpróżno: w około panu- 
je  nieprzen'kn,ony mrok...

Spocona, poczuła znów zimno. Ciało je j  drżyj 
teraz na wietrze.

Gwizd powtarza się znowu, ale +ym razem 
już zupełn:s blisko.

Postanowiła odpowiedzieć: na pew-no to są je j 
ludzie, a gdy ustyszą gwizd, zbliżą się do niej.

Gwizdnęła.
Odpowiedzieli.
Serce z< biło radośnie. Teraz biegnie w  kle* 

runku, s^ąd doszedł ją  gwizd.
Przed sobą zobaczy ła jakąś postać. Noc jesf 

tak ciemną, że nie może zupełnie poznać, kto. to 
jest. JaKaś męska ręka spoczęła na je j  ramieniu 
i jakiś głos odezwał się,

.— Miss...
— Tuk...
— Tak Drędko? Świetnie! Nie spodziew-aHśnrjf 

się, że ł o tak krótko potrw-a.
— Gdzie jest auto?
— Stoi tu niedaleko, zgasiliśmy światła.
Dopiero teraz poznała głos. To jest „Chin*

czyk", rozsądny, dobry chłopiec!
— Szybciej, do auta, przykryjcie mnie koł­

drą — szepce, drżącymi głosem — jestem prawie 
zupełnie naga, tylko w nocnej koszuli...

Chińczyk biegnie szybko w stronę auta, gdzie 
już czekają Dillinger, Mellon i jeszcze dwaj 
gangsterzy. Auto jes': zaopatrzone w karabiny 
maszynowe. Nie sadzili, ze to tak spokojnie przej­
dzie. Ten Thompson wart był dwudziestu tysię­
cy  dolarów...

Chińczyk n< dbieg* w towarzystwie miss Nory 
i zawołał wesoło:

— Nasza miss wróciła...
— Ach miss, nasza droga miss — zawołał: 

w szyscy wesoło i rzucił’ s ię ' je j  na spotkanie, 
obejmując ją, i całując.

— No, chłopcy — roześmiała się miss Nora — 
w ycałujem y się jeszcze p oŁem. a teraz dt icie mi 
jakieś nakrycie. Uriknęłan. śmierci na krześle 
elektrycznem, a umrę na zapalenie płuc To mi 
się zupełnie nie uśmiecha!

Jeden z gargsterow okrył miss Norę pledem 
i wniósł do auta.

— O ch o , chłopcy - powiada Dillinger — nie 
róbcie takiego h'Iasu. ściągniemy jeszcze na sie­
bie psy. Nacieszyć się będziemy mogli później do- 
woli.

Auto ze zgaszonemi światłami pomknęło na­
przód po ■ asfaltowej szoś‘ ł. Miss Nora wygrzała 
się pod pledem i zwróciła się do gangsterów:

— Cnfopcy, co z Edtngiem?
— Nie wiemy.

—  Czyście go w ykończyli?
— Taai był p a n  rozkaz — odrzekł D ill 

ale myśmv tego rozkazu nie wykonali, bo za­
wczasu połapał się i uciekł...

— Czy w ”óu ł do swej żony?
Od chwali, gdy miss Nora zaczęła pytać o Edin- 

gera, twarz Dilla zbladła i na1 ustach jego ukazał 
się grymas Jakgdyby od niechcenia odpowie­
dział:

— Nie wiem czy  wróci!, czy nie wrócił. Mniej* 
sza zresztą teraz o Edinga — byle pani w róciła ' 
do nas... )

Miss Nora spojrzała na Dillingera i zamilkła<

A tej nocy m :ster Thompson nie mógł usnąć, 
Przev-racał się z boku na bok i rozmyślał.

Co będzie, jeśli strażniczka nakryje miss No­
rę podczas ucieczki? Cała sprawa •wyda się, a wte­
dy wszystko skończone. Zginie na krześle elek­
trycznem.

Zrana, gdy , wchodząc do więzienia zobaczył 
blade twarze swy$h podwładnych, odetchnął 
z ulgą. Zrozumiał, że „mistress A lton" szczęśli­
wie uciekła.

O świcie, jak  zwykle, otworzyła strażniczka 
drzw i celi, by  dać więźniarce je j  rzeczy do ubra­
nia.

W  celi panował m rok,'n ie mogła w ięc odr&zu 
zauważyć, że „mistress A lton" niema, i że kraty 
i blacha są odłamane. Powiedziała normalnym’ 
głosem:

— Mistress Alton, ubrać się i do ubikacji!
Ale widząc, że nikt je j  nie odpowiada, obej­

rzała się po celi. Dopiero teraz spostrzegła, że 
mistress Alton niema, i że kraty i blacha są •wy­
łamane.

W ybiegła zziajana na korytarz i krzyknęła:
— Ilallo, do pomocy, więzień nam uciekł!

(C. d. n.)
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Musi mordować, by zostać mężczyzna
Niesamowite przygody w zachodniej Afryce

„D opóki Samburu nie za­
nurzy swego miecza we krwi 
zabitego człowieka, nie jest 
on mężczyzną, ani w ojow ni- 
kiem“ . Od zamierzchłych cza­
sów ten przesąd panuje u 
szczepu Samburu, zamieszku­
jącego Kenyę w  zachodniej 
A fryce. Na podstawie tego 
przesądu, żaden dojrzały męż­
czyzna nie może zasiąść w  ra­
dzie w ojennej szczepu, ani 
ożenić się, jeśli nie zabił ja ­
kiegoś człowieka. Tubylcy za­
przeczają jakoby byli wierni 
jeszcze temu przesądowi. W 
ostatnich czasach jednak wła­
dze, mimo zaprzeczenia Sam­
buru, znów zainteresowały się 
tą okrutną praktyką relig ij­
ną.

W  roku 1931', Anglik Theo­
dor Powys, który dzierżawił 
fermę va gruntach lady He­
len Cole, i który dopiero od 
kilku tvgodni znajdował się 
w Afryce, wyruszył pewnego 
dnia na inspekcję dzierżaw o- 
nej posiadłości i w ięcej nie 
wrócił. Po trzech dniach tu­
bylcy znaleźli poszarpaną 
i ®akrwawioną odzież Angli­
ka. Później znaleziono części 
ciała ludzkiego i nadgryzione 
kości. Ponieważ ta okolica oto­
czona dziewiczemi puszczam1' 
obfituje we lwy, władze były  
skłonne przypuszczać, że An­
glik padł ofiarą dzikich be- 
«tyj.

Po pewnym jednak czasie 
Wyłoniły się przypuszczenia, 
że Powys padł ofiarą „próby 
krw i" Samburu. Po półtora 
roku bowiem zgłosił się do 
władz pewien tubylec i o- 
świadczył, że w  Chacie miej­
scowego znachora widział 
czaszkę Anglika. Pociągnięty 
do odpowiedzialności znachor, 
wykazał, że nie ma nic wspól­
nego ze zniknięciem Anglika. 
Początkowo władze nie chcia­
ły  dać w iary jego słowom. 
Lecz, gdy po dokładnej rewi­
zji w  jego  chacie nie znalezio­
no czaszki, oskarżenie uchylo­
no. Na żądanie zaś znachora 
ukarano jeszcze tubylca, któ­
ry gołosłownie go oskarżał.

Znów minęło kilka miesię­
cy. Pewnego dnia znaleziono 
w  zaroślach, które już nie­
gdyś przeszukano czaszkę ludz 
ką. Po złotej plombie w  gór­
nej szczęce poznano, że to cza­
szka Powysa. Władze znów 
wszczęły energiczne docho­
dzenie. U Samburu nic nie 
można było się dowiedzieć. 
Milczeli jak  zaklęci. Nato­
miast w  sąsiednim szczepie 
Dorobu, który żył na wrogiej 
stopie z Samburu, dowiedzia­
no się niezwykle ciekawych 
szczegółów.

Kilku mężczyzn z lego szcze 
pu zakomunikowało władzom, 
że owego dnia, w  którym 
znikł Powys, widzieli 5 w o­
jow ników  z szczepu Sambu­

ru, którzy nosili ze sobą ścią­
gniętą z ciała skórę białego 
człowieka. Pięciu Samburu 
przedzierało 6ię przez krze­
wy, kierując się w  stronę 6wej 
wioski. Szli dumnie, wynosząc 
do góry lance, które by ły  po­
plamione krwią. Tego jeszcze 
wieczora we wsi odbyła się 
wielka uroczystość. 5 młodych 
w ojow ników  siedziało wokół 
chaty znachora, który przy 
blasku ogniska wirował w ja ­
kimś dzikim tańcu. Czarow­
nik by ł uroczyście ozdobiony, 
jego ciało było pomalowane 
w pasy i obficie obwieszone 
amuletami i obrączkami. Mie­
szkańcy wsi wznosili mono­
tonną pieśń, w  której takt tań­
czył czarownik.

Po tańcu znachor znikł w

swej chacie, skąd wyszedł po 
kilku chwilach, niosąc wiel­
ki róg antylopy. Zbliżył się do 
siedzących w ojow ników . Każ­
demu z nich pozwalał dotknąć 
rogu i przytem wymawiał za­
klęcie, Które miało ich chro­
nić od kary za przelaną krew.

Po dwóch dniach odbyła się 
w  wiosce druga uroczystość. 
Odbywało się wesele pięciu 
w ojow ników , którzy przeszli 
„próbę krwi".

Na podstawie zeznań D oro­
bu, władze aresztowały pięciu 
młodych w ojow ników  Sambu­
ru. W ypierali się, jakoby b y ­
li tymi, których mieli widzieć 
Dorobu. Twierdzili, że D oro­
bu ich nienawidzą i dlatego 
wym yślili ten cały stek 
kłamstw. Samburu bowiem

oddawna już zaniechali „pró* 
by krwi" od czasu, gdy biali 
wykazali im, jaka to barba­
rzyńska praktyka.

Ich żony, które stanęły 
przed sądem w  charakterze 
świadków, zeznawały na nie­
korzyść swych małżonków. 
Lecz przebiegli wojownicy 
Samburu potrafili podważyć 
te zeznania. Oświadczyli, że 
ich żony zeznają w ten spo­
sób z próżności. Chcą bowiem 
publicznie wykazać, jak  od­
ważni są ich małżonkowie.

Sąd nie mając żadnych kon­
kretnych danych, prócz męt­
nych zeznań Dorobu, uniewin­
nił oskarżonych i w dalszym 
ciągu zniknięcie Powysa jest 
otoczone gęstą mgłą tajemni­
cy.

/ W e g i i s  c i ę ż l r o  c l i o r y
R o z p a c z  na$foll±szo§ rodziny jest straszna

W  tym samym pociągu, w 
którym Negus zbiegł z Addis 
Abeby, znajdowała się rów­
nież grupa cudzoziemskich 
dziennikarzy, opuszczających 
stolicę abisyńską.

Negusa jednak oni nie w i­
dzieli. Grupa żołnierzy z przy 
bocznej gwardji cesarza ni­
kogo nie dopuszczała do jego 
wagonu. D opiero po przyby 
ciu pociągu do Dżibuti kores­
pondentowi „Journala", któ­
ry przebywał w  Addis Abe* 
bie, dłużej, n iż inni cudzoziem 
scy dziennikarze i kilkakrot­
nie był zaproszony na dwór 
królewski, udało się zamienić 
kilka słów z królową. Żona 
Negusa bardzo dobrze się 
trzyma i nic nie straciła ze 
swego dostojeństwa. Na jej 
twarzy znać ślady wielkiego 
wzburzenia. Nie chce jednak, 
by  się nad nią Litowano i dla­
tego podczas krótkiej rozmo­
w y z francuskim dziennika­
rzem, starała się uśmiechać.

— Widzi pan w jak ie j znaj 
dujem y się sytuacji — oświad

czyła dziennikarzowi. — 
Niech pan nie stara się ode 
mnie czegoś się dowiedzieć. 
Zapewniam pana, że sami je ­
szcze nie wiemy, co stanie się 
z nami w  najbliższej przy­
szłości. Mogę tylko jedno za 
znaczyć, że nasz w yjazd  był 
dla nas wielką niespodzianką. 
Mąż bowiem do ostatniej 
chw ili był przekonany, żê  
uda mu się jeszcze stawić 
opór Włochom. Muszę już

wrócić do wagonu, do męża, 
ponieważ on źle 6ię czuje.

G dy wyrzekła te słowa, cór 
ka, któza towarzyszyła kró­
low ej, wybuchnęła histerycz­
nym płaczem i matka z tru­
dem wepchnęła ją  do wago­
nu.

Wiadomość o przybyciu Ne 
gusa do Dżibuti ściągnęła na 
dworzec olbrzymie tłumy.

W krótce jednak polecono 
publiczności opuścić dworzec.

W yjaśniło się bowiem, że Ne 
gus wskvtek osiatnich wypad 
ków ciężko zachorował. Ma 
bardzo wysoką gorączkę. Le­
karze przypuszczają, że jest 
on chory na różę.

Gdy dworzec został opróż­
niony, Negusa wyprowadzo­
no z wagonu na noszach i u- 
mieszczono w  samochodzie, 
który skierował się w stronę 
pałacu abisyńskiego posła w 
Dżibuti.

9al 5000 zl. za zgładzenie żony
P o ^ M o r a - i M ę / f i  a r e s z t o w a n o

dni temu robotnicyKilka
portowi, zajęci przy naprawie 
molo rybackiego w  Gdyni, u- 
ratowali tonącą kobietę. Po 
doprowadzeniu je j  do przy­
tomności okazało się, iż padła 
ona ofiarą tajemniczego za­
machu ze strony jakiegoś nie­
znanego mężczyzny. W krótce

WIEŚCI SrOKTOWE
O puhar P. Prezydenta
W  dn. 24 maja b. r. rozpo­

czyna się pierwszy rzut roz­
gryw ek o puhar Polski imie­
nia Pana Prezydenta R zeczy­
pospolitej.

W alczyć będą okręgi pił­
karskie następujące: lu b lin — 
Kraków w Lublinie. Polesie — 
Warszawa w Brześciu. Kiel­
ce — Poznań — miejsce nara- 
zie nieustalone. W ilno — Li­
ga I w  Wilnie. Stanisławów — 
Lwów w Stanisławowie. W o­
łyń — Liga II w Łucku. Po­
morze — Śląsk w  Bydgoszczy. 
Białystok — Łódź w  Białym­
stoku.

Sezon kolarski
Warszawski O kręgow y Zw. 

Kolarski rozpoczyna sezon w 
nadchodzącą niedzielę w yści­
giem naprzełaj na Bielanach.

Start biegu o godz. 10-ej z 
przed gmachu CIWF. W yścig 
odbędzie się bez względu na 
oogodę.

Zarząd W OZK zwołuje w 
Iniu dzisiejszym, 6 maja, de­
legatów wszystkich klubów 
stołecznych i kolarskich na 
naradę w sprawie organizacji 
wyścigów torowych i szoso­
w ych w  bieżącym sezonie.

Trzykrotny mistrz Polski 
na torze, Artur Pusz, zamierza 
w roku bieżącym nie brać 
czynnego udziału w zawodach 
ze względu na brak czasu na 
treningi.

Zawody lekkoatletyczne
W  nadchodzącą niedzielę o 

godz. 10-ej na stadjonie W o j­
ska Polskiego odbędą się we­
wnętrzne lekkoatletyczne za­
w ody Legji z udziałem Noji. 
Kępińskiego, Maszewskiego, 
Łady i Siedleckiego.

Komisarz urzęduje
We wtorek przybyli do 

Warszawy z Poznania pp. por. 
Łapiński i inż. Czuligowski, 
którzy wspólnie z majorem 
Morawskim przejmą agendy 
Warszawskiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego. W szy­
stko odbyło się bez jakich­
kolwiek sporów.

Z całego świata
W  dniach 15 i 17 maja r. b. 

w Montreux odbędzie się mecz 
tenisowy o puhar Davisa Da- 
nja — Szwaj car ja.

D uńczycy wystąpią w na­
stępującym składzie: Ulrich, 
Plougmann, Koerner.

BERLIN. Pływaczki Char- 
lottenburger, Mixeu ustanowi­
ły nowy rekord Niemiec w 
sztafecie 3X100 m. klasycz­
nym, mając wynik 4:32,9 sek.

HAGA. W  Hadze w  między­
państwowym meczu hokeja 
ziemnego pań Holandja poko­
nała Francję 3:1 (0:0).

BERLIN. Angielscy piłkarze 
Everton z Liverpoolu rozegra­
ją  z reprezentacją Niemiec 3 
mecze: 9 bm. w Hamburgu, 
13 bm. w Duisburgu i 16 bm. 
we Frankfurcie n^Menem.

Warszawa-Gliwice
Warszawski O kręgow y Z w. 

Piłki Nożnej organizuje w  dn. 
21 bm. na stadjonie Wojska 
Polskiego mecz piłki nożnej 
pomiędzy reprezentacją Ślą­
ska niemieckiego, a reprezen­
tacją Warszawy.

Wspaniały wyczyn
Znany pływak sowiecki, 

Bojczenko, uzyskał fenome­
nalny wynik na 100 m. stylem 
klasycznym, a mianowicie 
1:06,8 sek.

W ynik ten lepszy jest o peł­
ne 4 sekundy od oficjalnego 
rekordu świata, należącego 
do Amerykanina Higginsa 

wynikiem 1:10,8.

potem w yszły najaw straszne 
szczegóły.

Mąż uratowanej 24-1 etni 
Bernard Gosz, oddawna już 
nosd się z zamiarem uwolnie­
nia się od żony. Nie chcąc jed 
nak maczać w  tej sprawie oso­
biście palców, wynajął do te­
go niejakiego Brunona Mion- 
szowskiego, bezrobotnego, któ 
ry zgodził się za 5000 zł. zgła­
dzić Goszową, nadając mor­
derstwu charakter sam obój­
stwa. Mionszowski zapoznał 
się ze swą ofiarą, usiłując u- 
mówić się z nią kilkakrotnie. 
Goszową jednak, przeczuwa­
jąc jakąś zasadzkę, odmawia­
ła mu stale, tłumacząc się bra­
kiem czasu. Zamiary morder­
cy  spełzły więc na niczem. 
Planował on powieszenie Go- 
szowej w  lesie witomińskim. 
W kilkę dni potem usiłował 
zepchnąć ją  z mola w  O rło­
wie, zamiar ten jednak także 
się nie udał.

W czoraj Mionszowski udał 
się z Goszową do Gdyni, gdzie 
jak  obiecał, w yrobił je j  posa­
dę w  porcie. Po dłuższem krę­
ceniu się koło basenu, zbir ze­
pchnął kobietę do w ody.
Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności suknia Goszowej w y ­
pełniła się powietrzem, utrzy­
mując nieumiejącą pływ ać na 
powierzchni. W ypadek ten 
zauważyli robotnicy, którzy 
zdołali tonącą wyratować. 
Mionszowski zdcłał zbiec, u* 
kryw ając się w Orłowie, gdzie 
został jednak po kilku godzi­
nach aresztowany. Osadzone 
go w  więzieniu w  Wejhero­
wie, gdzie przebywa również 
nieludzki mąż ocalonej.

W  trakcie śledztwa wyszedł 
najaw jeszcze jeden szczegół, 
a mianowicie Mionszowski 
przyznał się, iż otrzymał od 
Gosza sznur celem powiesze­
nia ofiary.

Obiecujący gimnazista
Mimo młodego wieku, ma opinję złodzieja

na sumę przeszło 1000 zł., oraz 
gabinet weterynaryjny, 
szczący się na terenie ki

D o Trzemeszna sprowadził 
się przed paru miesiącami nie­
jaki Antoni Wruk, emeryto­
wany starszy sierżant z Gniez 
na. Syn jego, 16-letni Edward, 
wstąpił do miejscowego gim­
nazjum. Kilka dni temu w y­
buchła w szkole zrozumiała 
sensacja, przybyli bowiem do 
niej funkcjonarjusze Urzędu 
Śledczego, którzy aresztowali 
Wruka.

Jak się okazało w czasie 
śledztwa jest to wielce już o- 
biecujący młodzieniec. W cza 
sie pobytu w Gnieźnie okradł 
on kantynę Kasyna Podoficer­
skiego. zabierając artykułów

mie- 
oszar.

Podczas rewizji znaleziono 
w domu młodocianego złodzie­
ja  cały szereg sprzętów p o­
chodzących z tego właśnie ga­
binetu. W  dalszym ciągu ba­
dania W ruk złożył rew elacyj­
ne zeznania, twierdząc, 11 
szampan by ł dla niego nie­
zbędnym do mycia się, działa­
jąc w yjątkow o orzeźwiająco 
i delikacąc cerę.

W ytw orny gimnazista, któ 
rego oczywiście natychmiast 
ze szkoły usunięto, stanie 
wkrótce przed sądem-



Nowe rozruchy w Riszpanji Na zdjęciu manifestacje komunistów. Pogrzeb króla Egiptu, Fuada Konduk żałobny nr ulicach w Kairze.

Oddział senegalczvków przed poselstwem angielskiem y, Add1®
Abebic.

W  dokach portu Southampton (Anglja) wybuch! olbrzymi pożar,
Straż przy pracy.

Tłum manifestuje na cześć nowego króla Egiptu. Farauka, który 
objął tron po zmarłym ojcu.

„Fruwający człowiek*'. W *,stroje tym „umieścił się'* Amerykanin 
Ciem, który wyskoczył z samolotu 0000 mtr. nad ziemią!) i „fruwał**,

raro?7̂ 'w-y)g!w«
*

Angielski pancernik „Enterprise . na którym Negus wyiieęlrał do Haily Manewry wiosenne greckiej flety wojennej. Są io pierwsze manewry



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R O N I K A  K R A K O W A
Program uroczystości żatoboycl w dniu 12 Moja

Godz. 7— 8 :
W erble orkiestr wojskowych 

i orgonizacyj na ulicach miasta.
Godz. 10-ła :
Msza św. połowa na Błoniach 

z udziałem przedstawicieli władz, 
Garnizonu krakowskiego, Fede­
racji Polskich Związków Obroń­
ców  Ojczyzny, P. W . i W . F., 
młodzieży, cechów, organizacyj 
społecznych, delegacyj włościań­
skich itd.

Równocześnie w godzinach 
rannych odbędą się nabożeństwa 
żałobne w świątyniach innych 
wyznań.

Godz. 11-ta:
Po Mszy św. pochód przez 

miasto i następnie defilada przy 
odgłosie werbli żałobnych przed 
Katedrą; złożenie wieńców na 
trumnie Marszałka w Krypcie 
św. Leonarda.

Pochód przejdzie ulicami; Al. 
3-go Maja, Józefa Piłsudskiego, 
Straszewskiego, Podwalem, Du­
najewskiego, Szczepańską, Ryn­
kiem, Grodzką na Wawel.

W  pochodzie maszerują for­
macje wojskowe konne i piesze, 
oddziały : 2 wiązka Legjonistów 
Polskich, P. O . W ., Inwalidzi, 
Rezerwiści i inne organizacje 
Federacji, P. W . i W , F. ze 
Związkiem Strzeleckim na czele, 
Cechy, Stowarzyszenia społecz­
ne, delegacje włościańskie i td.

W  pochodzie bierze udział 
jaknajliczniejszy młodzież szkół 
krakowskich oraz niezcryan :ę>- 
wana publiczność.

Oddziały wojskowe konne de­
filują naokoło wzgórza wawel­
skiego.

G odz. 13-ta:
W  momencie złożenia Sercu 

Marszałka do Grobowca w W il­
nie —  na sygnał podany Drztz 
r; aj o i syreny fabryczne — 
nastąpi 3-minutowa ch w ila  c i ­
s z y  (przerwa w cafym ruchu 
ulicznym i komunikacyjnym — 
przechodnie zdejmuję nakrycia 
głów  i zatrzymują się w sku­
pieniu.

W  godzinach popołudniowych 
Akadrmje żałobne pośw ^cone 
pamięci Marszałka Piłsudskiego.

Gudz. 18-ta :
Akademja żałobna w sali Sta­

rego Teatru, urządzona przez 
Związek Legjonistów Polskich 
i Federację.

Godz. 20-ta :
Uroczysta Akademja w T e­

atrze Miejskim im. J, Słowac­
kiego.

Skazanie krakowskiego oszusta
Znaną na krakowskim bruku 

stała się osoba niejakiego Ed­
ward \ Gonerki, — don'edawna 
„dziennikarza".

Pan ten umieścił w jednym 
z dzienników krakowskich ogło 
szenie. W  związku z tern og ło ­
szeniem do Gonerki zgłosiło 
się kilkunastu inkasentów, od 
których ten pobrał tytułem 
kaucji kwotę 1750 zł. Mijały

dnie, a Gon.erko pieniędzy nie 
zwrócił.

Sąd okręgowy karny w Kra­
kowie skazał G one/kę na 1 rok 
więzienia.

W czoraj w sądzie apelacyj­
nym w Krakowie po przepro­
wadzonej rotpiawie i wywodach 
obrońcy Gonerki raec. dr. M>- 
'ana Markowicza wyrok poprze- 
dnięj instancji obniżono bo 10

miesięcy więzienia, zaś połowę 
kary umorzono amnestią.

Gonerko przebywa obecnie 
w więzieniu św. Michałi. Czeka 
go jeszcze wiele innych kary­
godnych spiaw. On to juko „w y ­
dawca" „Ech: Zdrojow ego" i
krakowski przedstawiciel „Kurje- 
ra Codziennego 5 groszy" po- 
naciągal szereg osób.

Posiedzenie Rudf Wojewódzkiej

Za zabicie robotnika dostał dwa lata więzienia
Na ławie oskażonych w sądzie 

okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj Jan Chowaniec, 
robotnik z Jęzora (pow. Chrza­
nów).

Dnia 4 -go listopada 1935 r. 
Chowaniec napotkał na drodze

w Jęzorze Antoniego Dzierżę, 
na którego bez powodu się rzu­
cił, uderzając go laską w głowę, 
czem spowodował a Dzierż) za­
łamanie czaszki i wstrząs mózgn 
w następstwie czego Dzierżą 
zmarł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Chowańca ni 2 lata 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Wasilewski, oikrrżał prok. 
dr. Jarosiński.

Obrabował M o n a  kobieta pod groźba ubicia
a po zrabowaniu pieniędzy kupił aparat fotograficzny

Dnia 18 sierpnia 1935 r. Lud­
wika W yrobiec zbierała jagody 
na terenie gminy Płazy. W  pew­
nej chwili napadł na nią 16-let- 
ni parobek Jan Głowacki, pobił 
ją i grożąc jej zabiciem, w ten 
sposób, że zamierzył się na nią 
nożem, zmusił ją do wydania 
gotówki. Ponadto w sierpniu i 
wrześ i:u dokonał dwóch kra­

dzieży.
Równocześnie akt oskarżenia 

zarznea Głowackiemu namawia­
nie 11-letniego chłopce do kra 
dzieży.

W czoraj Głowacki stanął 
przed trybunałem sądu okręgo­
wego karnego w Krakowie.

Głowacki do winy się nie po­

czuwa, a za zrabowaną gotówkę 
kupił sobie -parat fotograficzny.

Celem przesłuchania dodat­
kowych świadków rozprawę 
odroczono.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, wotowali s. o . dr. 
Stuhr i dr. Jarosiński, oskarżał 
prok. Dulęba.

Skazanie rolników w sądzie krakowskim
Na ławie oskarżonych w są­

dzie apelacyjnym w Krakowie 
z. iedli wczoraj dwaj rolnicy 
ze ws. Rajbrod pod Wiśniczem, 
20-letni Antoni Trojan i 35 letni 
Jan Fitrzyk.

Obaj zostali skazali wyrokiem

sądu okręgowego w Krakowie 
po 3 lata i 6 miesięcy więzienia 
za to, że 12 października 1935 
roku w nocy, podczas sprzeczki 
uderzyli kamieniem Sebastjana 
Radietę tak, że tenże zmarł po 
kilku godzinach.

W czoraj po przeprowadzonej 
rozprawie apelacyjnej sąd obni­
ży! karę Trojanowi na 1 rok, 
żaś Fitrzykowi do pół roku.

Osk. Fitrzyka bronił adw. 
dr. Skibą.

Pracownik fabr. Suchan! skarży Ubazpieczalniy
Przed sędzią dr. Rosenbluthem 

w sądzie okręgowym  cywilnym 
w Krakowie toczył się ciekawy 
proces z Dowództwa maszynisty 
fabryki „Suchard" Franciszka 
Górala przeciwko Ubezpieczało i 
Społecznej o odszkodowanie w 
kwocie 50 tyaięcy złotych.

Góralowie zwrócili się telefo­
nicznie do Ubezpieczalni Spo­

łecznej o przyjazd i interwencję 
gdyż ich 7 - letniej córeczce  Ire­
nie zrobił się pryszczyk koło 
ust i ma gorączkę 40 stopni.

W ów czas odpowiedziano z 
Ubezpieczalni, że sprawa nie 
wymaga natychmiastowej pomo­
cy lekarskiej i polecono zgłosić 
się na drugi dzień. Opóźnienie 
to jednak spowodowało, że za­

każenie krwi posunęło się n a ­
przód. i dziecko rmarło.

Celem przeprowadzenia do 
wodów sąd odroczył rozprawę.

Powództwo cywilne wnosił 
adw. dr. Pleszowski. Ubezpie- 
czalnię Społeczną z.stepow ał 
adw. dr. Ader.

W  salach Magistratu krakow­
skiego odbyło się wczoiaj od 
czasu wprowadzenia ustawy o 
samorządach pierwsze posiedze­
nie Rady W ojewódzkiej.

Na wstępie woj. Gnoinsk, po­
witał zeb-i nych, Doczeia zazna­
czył, że jest ro pierwsze spra­
wozdanie, z janietn przychodzi 
urząd wojewódzki do rady w o­
jewódzkiej i przeprasza, że jako 
nowy wojewoda nie zdołał za ­
poznać się należycie z wszyst- 
kiemi.prawanai ziem: krakowal ej, 
w obec czego sprawozdanie skła­
dać będą odnośni naczelnicy 
wydziałów.

Skolei na rręće naczelnik* wy­
działu simo~zadowego p. O siec­

kiego członkowie rady woje­
wódzkiej składali przyczenie, 
poczem nacz. Osiecki złożył 
imieniem wojewody sprawozda­
nie z działalności administ~acji 
państwowej d o  dzień 31 grud­
nia 1935 r.

O  godzinie U -te j nastąpiła 
przerwa w obradach i wszyscy 
uaau aię na Wawel, celem zło­
żenia hołdu Marszrłuowi Pił­
sudskiemu.

Na wczorajazem posiedzeniu 
delegatami wybrano prezydenta 
m. Krakowa dr. Kaplickiego, 
oraz dz.ałaczy z poza terenu 
krakowskiego pp. Skrzypka i 
Michuleca.

Przewodniczący rady szkolnej u k irio n y
o  dokonani©  n a d u żyó

Przed trybunałem sądu okrę­
gow ego w Kranówie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Stanisław Malczyk, przewodni­
czący  r_dy szkolnej w Bolęclnie 
któremu akt oskarżenia zarzuca 
przywłaszczenie powierzonej mu

gotówki.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie sąd skazał osk. Malczyka 
na 8 miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył ao. 
dr. Partyka, oskarżał prokurator 
Dulęba, bronił adw. dr. Pfeffer.

Krwawa bójka na Rynki* KJ eparskim
W dniu wczorajszym m  Ryn­

ka Klecarskim Dowstała bojka 
uliczna por ędzy 35-lr-nim han­
dlarzem St. Deiertem a 36-letniu 
Władysławem Pankiewiczem, za­
mieszkałym przy ul. W rocław­
skiej 71.

Bójka powstała na tle pori 
chunków osobistych ; w rezul­

tacie bójki Pankiewicz został 
raniony w głowę.

Zajście zlikwidował patrolują­
cy  policjant, i który doprowadził 
uczestników Dójki na komisarjat.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił Pankiewi­
czowi pierwszej pomocy.

Z f i o n t a  strejk owef o w Kr ł  ko wie
W  dniu wczprajszym w ślu- 

sarni Goldkorna przy ulicy śuj. 
Filipa, 26 robotników zastoso­
wało strejk, okupując podwórze 
śiusarni. Strajkujący domagają 
się zwolnienie <- pracy portjera 
i jednego z robotników, którzy
c-accw ali w dniu 1 m1 ja.* *

W  trakcie likwidacji jist strejk
robotników w cegielni w Bonar-
ce i w młynie firmy „Ziarno".

* *X
Jak już donosiliśmy wybuchł 

strajk okupacyjny w fabryce 
obuwia Heniga w Krakowie przy 
ul. Kordeckiego 5 tpowodu nie­
dotrzymania niedawno podpisa­
nej umowy zbiorowej.

Odbyta konferencja w lnscek- 
cji Piacy w obec uporu ze stro- 
ny pracodawców pozostała bez 
wyniku.

Strejkuje 3C robotników.* **
' " e  wczorajszym n-rze „Ostat­

nich W iadomości Krakowskich" 
zanotowaliśmy sprawę ewentu­
alnego strejku tramwajarzy. Dziś 
naśietiamy tę kwestję obszerniej.

O d  szeregu lat pracownicy 
tramwajowi mieli wfasny fun­
dusz emerytalny, na rzecz któ­
rego płacili skłudkL iacrnie z

przedsię b iorst wem. 
m l  f lw fi*  .w r J w życie us­
tawy scaleniowej, t. j. od 1. 1. 
1934 r., pociągnięto tramwajarzy 
do obowiązku płaceniu składek 
omerytałnycł na rzecz Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych (ZUS).

W ytworzyła się paradoksalna 
sytuacja. Tramwajarze płacili 2 
składki emerytalne, a korzystają 
tylko z jednej bme-yturv, czyli, 
że ZUS. pobiera składki bez 
żadnego świadczenia na rzecz 
płacących.

Pracownicy oświadczyli, ze 
nie mogą płacić za darmo i za­
żądali wyłączenia ich spod nbez- 
pieczenia w Z JS -ie .

Zarówno Związek zawodowy 
jak też dyrekcja i Rada nad­
zorcza tramwajów kilzakrotnic 
interweniowały w ZU S-ic, w 
ministerstwie opieki społecznej
1 w ministerstwie spraw wew­
nętrznych.

Sprawa ciągnie się już zgórą
2 lata. Pracownicy tramwajowi 
zniecierpliwieni, zażądali kate­
gorycznie zaprzestania ściągania 
im składek na rzecz ZUS.

Na wypadek odrzucenia tegc 
żądania, wylania się kwestja 
atra.ku tramwajarzy.

Motocykl przejechs.1 ucznia gimir.
W godzinach wieczornych 

dnia wczorajszego miało miejsce 
zderzenie motocyklowe, które 
tylko dzięki przyDadkowi nie 
pociągnęło za tobą ofiar w lu­
dziach.

Bolesław Gawaiewicz, lat 30, 
zamieszkały przy ul. Kruu ruczaj 
24, jechał motocyklem Nr. Kr. 
97762 Aleją 3-Maja w kierunku 
miasta.

W  pewnym momencie potrą­

cił jadącego w przeciwnym kie­
runku uczniu VI. klasy gimnaz- 
lalnej Franciszka Szachowskiego 
zamieszkałego przy nl. Baszto­
wej 5.

Tak Gawaiewicz jak r jadąca 
z nim na tylnem siedzieniu 21- 
ietnia Iri aa Latas, zamieszkała 
przy ul. Siemiradzkiego 21 oraz 
Szachcwski doznali czeregu o- 
biażeń.

I ń i l k l i  łtfi Irin - »iAdrla", „Atlantic", Cnpitol“ , ŁmLM Ul1 MII. „S w lf lnh „Bagatela"
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości KrakewiMoli 

Ważna tylko w dniu 7 maja 1936 r.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Co słychać w Krakowie? 
„Feniks” w przededniu likwidacji?

Wyr&k na defraudantów 
kodsumu magistratu krak.

W  dnia wczorajszym przed 
f ?  ? ,° * rS8c wym karnym w 
7 ? .  ,w‘e Japadł wyrok przaciw 
i  ustawowi SwoUenowi oraz 
A. Bukowskiemu.

Sąd skazał osk. Swolkona na 
miesięcy więzienia z zawie­

szeniem, zaś osk. Bukowskiego 
n» 6 miesięcy więzienia, również 

es zając mu karę.

Dziś: „D ożyw ocie1'.

KINA
Awla „Marja Basikircaw" i „WioIIri 

gracz".
U p oiło  „Dzisiejsze ezaay" z Charlie

Chaplinei
: ..Za grzechy".

Bagatela „Paryakie szeleństwa" rawja 
„Na falach eteru".

■Pi • ! (Podgórze) „Dzień wialkiaj 
Przygody1". 

u *m  Z o ł n l w i a ;  „Prokurator Alicja 
horn“ .

■uzrum „Cesarzowa i Je".
Prem iei „Turandot''.
«eU a : , jego  wielka m iłoii".
;S [ il  „Bohaterowie Sybiru".

„Dzisiejsze czasy" z Charlie 
Chapiir-.aa.

Ueiaaha „Panowie w cylindrach". 
? * * ća  i „Należą do ciebie".
*er«a ; ..Sen nocy letniej".

O B U W I E
Wszelkiego rodzajn tak : apacerewe, 
wieczorowe, sportowe, na ehora nogi, 
do polowania, ,akotaż baty z ehole- 
»«mi oficerskie i d» konnej jazdy 
peleee ae składa I p* pnnaó- 
wlonle po eoaoeb m s k l e h

Pierwszersędny magazyn 
( p r a c o w n i a  e b n w i a

noTR m il w. unii
Kraków,cl iw.Tomasia29
Specjalny dziil reperacyjny

de dyspozycji P. T. Klienteli

K A I  A  K I
i wiosła wykonuje 
najnowszych typów

Wytwóruia kajaków
F. WROŃSKI
Kraków, Podzamcze L. 30.

Załamanie się austriackiego 
towarzystwa ubezpieczeniowego 
»Feniktu odbiło się bardzo sil­
nie na życiu gospodarezem sze- 
regn krajów, w których działal­
ność tego towarzystwa była bar­
dzo szeroka.

Za wyjątkiem filji francuskiej 
i niemieckiej, wszystkie inne od­
działy tow. „Feniks" zostały w 
mniejszym lab większym stopniu 
poszkodowane. Ponieważ w to­
warzystwie tern było ubezpieczo­
nych dożo cbywateli polskich, 
czują się ani obecnie najwięcej 
zagrożeni i panuje wśród nich 
wielkii zeniepekojenie.

jeżeli idze o  Polskę mówiono 
o  braku pokrycia na snirę 5 do 
6 miljonów zł., co przy samie 
ubezpieczeń na kwotę 30 miljo­
nów złotych, wynosiłoby około 
20 proc.

Zdaje się jjednak, że wiele 
aktywów „Feniksa” w Polsce 
oszacowano niedość ściśle z fak- 
tycznemi warunkami, co  na wy­
padek reaMzacji mogłoby wpły­
nąć na pewną zmianę pozycyj 
bilansowych.

Z martwego punktu ruszyły 
sprawę dopiero wydane niedaw­
no zarządzenia w kwest sana­
cji „Feniksa" oraz mianowanie

kuratora.
Z tą chwilą stało aię jasne, 

£e „Feniks" w Polsce dzieli 
Ioe wszystkich oddziałów tego 
towarzystwa, orar, że albo

zostanie zlikwidowany
albo też przejmie go jeden lab 
kilka koncernów ubezpiecze­
niowi eh.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó j w  T

kwiaty balkonowe j
poleca : *

EMIL FREEGE I
ZAKŁADY OGRODNICZE I  
Kraków, ul. Lubicz 36/38 I

B. sekretarz sądowy 
skazany na więzienie

Pisaliśmy przed kilku miesią­
cami o procesie b. sekretarza 
sądu w Liszkach A lojzego Ka- 
mińskiego, który za branie ła­
pówek został w sądzie okręgo­
wym kanym  w Krakowie ska­
zany na 1 rok więzienia.

O d wyroku tego apelował 
obrońca Kamińskiego adwoKat 
dr. Milan Markowicz, na skutek 
czego w dniu wczorajszym od­
była się w sądzie apelacyjnym 
rozprrwa w wyniku której zni­
żono Kamińskiemu karę do 5 
miesięcy aresztu.

Wychrzczony kupiec 
krakcwnki 

s z a n t a ż o w a ł  s w o ją  r o d z in ę  
g r o ż ą c  z a b ic ie m

W  Krakowie wzbudr: i sen­
sację wiadomość, że przed są­
dem okręgowym we Lwowie 
rozpoczął się riezwykiy proces 
o szantaż, który został w yto­
czony przeciwko Józefowi M e- 
serowi, kuDCowi z Rawy Ruskiej 
zam-ibzksłemu w Krakowie.

Meser pozoc^awiwszy żonę, z 
którą miał tylko ślub rytualny, 
wychrzcił się i zamieszkał w 
Krakowie, skąd nadesłał do ro­
dziny Hat z żądaniem pieniędzy, 
grożąc straszną zemstą.

Posłano mu spoczątkn 500 zł. 
ale Meser tern się nie zadowo­
lił i dalej ponawia) swoje po­
gróżki. W obec tsgo rodzina 
wygotowała przeciw niemu do­
niesienie karne.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju! tek spacerewe. wieczorowe, > -rtowe, 
na chore aogi, de polowania, jakoteż buty z cholewami 
ofiaerakie i do konnej jazd) — psleca

WŁADYSŁAW DZIADOŃ
z własnych magazynów
PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJ1 MICKIEWICZA 41

W C Z E S N E  W S T A W A N IE  Z B Y T E C Z N E  i
albowiem naszym rowaram zajedziesz wszędzie szybko i na oznaczony 
czas, a dobry rower balonowy, drogowy, wyścigowy czy też chłopięcy 
nabędziesz u nas na najdogodniejszych warunkach.
Szycia ręczne jest obacnie już przestarzałe, albowiem dobrą maszynę 
do szycia n a b ę d z i e s z  u n a s  na s p ł a t y  po zł. 20.—  miesięcznie 
przyczem dodajemy do tejże zupełnie bezpłatnie wszelkie przybory 
do haftn, cerowania, mereżkowania, endlowania. Ponadto każdy na­
bywca maazyny —  nawet nienmiejący szyć —  uauczy się u nas szycia, 
korzysta z bezpłatnego kursu haftn, i wyjątkowo z kursu modelarstwa, 
lub kroju — również bezpłatnie. A  zatem maszynr zakupiona na tak 
dogodnych warunkach oddaje Wam tak nieocenione n słu g i!
Zakupnc radja nia jast więcej loksnsem ! O becnie przy najskromniej­
szej pensji możesz sobie pozwolić na knpno tegoż aparatu —  który 
za tak minimalną opłatą jak zł. 13.60 dostarcza Ci tyle przyjemności 1 
Patefon szwajcarski z 12-ma płytamii według wyboru, nabędziesz u n u  
rw dogodnych warunkach bo jnż od zł. 10.—  do 16.—  miesięcznie. 
W ózki dziecięce w wielkim wyborze, również na spłaty miesięczne. 
Części do wszelkich ~_>aazyn do szycia, rowerów, patefonów, wózków 
tylko n nas na składzie.

KRISCHER
K R A K Ó W , UL. ZW IERZYN IECKA 6 
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U  B R Y K
W strz ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p raw d ziw ych  w yd arzeh
Nim Bertond lub Rozalja zdą-

2-y li się poruszyć, Ulrych ude- 
r*ył pięścią wjgłowę klęczącego 
Porucznika tak silnie, ża rozko­
chany porucznik z jękiem prze­
wrócił się i upadł na wznak.

Rozalja pozrawszy w swym 
vybawcy Uirycha z wdzięczno­

ścią uścisnęła ma dłonie.
Ulrych przyszedł w samą po- 

rę, gdyż osralały porucznik pod 
groźbą sztyletu chciał zmnsić 
Rozalję do uległości.

Ulrych przycisnął do aerca 
Rozalję, lecz w tym momencie 
Wykrzywił twarz straszliwie i za­
ciskał zęby, bow ból w no­
dze po tylu wysiłkach dawał ran 
•i t we znaki z podwójną mocą.

Tymczasem oadeszli Andrzej 
i Kazimierz. Uirzeli leżącego na 
ziemi porucznika Bertonda.

Bertond zaczynał się poruszać; 
widząc to Andrzej i Kazimierz 
chwycili gn pod ręce i powlekli 
Pod pobliskie drzewo

Nie niegsło wątpliwości, że 
^ertond za kilka chwii powróci 
do przytomności i wtedy pierw­

szą jego rzeczą będzie zaalarmo­
wanie załogi fortecznej, reiem 
ujęcia uciekinierów.

Uciekinierzy przywiązali p o ­
rucznika Bertonda do Irzrwt w 
postawie siedzącej, tak, że nie 
m ógł on nietylko powstać, ale 
nie mógł się nawet peruszać.

Kazimierz zakneblował usta 
Bertondowi, zostawiając mu do 
oddychania nos swobodny.

Teraz jednak trzeb* było się 
spieszyć I C 'ch o, jak cienia zbli­
żali się uciekinierzy w towa­
rzystwie dziewcząt do niskiej 
fnrtki w marze fortecznym, któ­
rą na życzenie Rozalji Bertond 
zostawił otwartą.

P o chwiłi znaleźli się w dłu­
gim sklepionym korytarza. Ro- 
zalja odsunęła blaszkę latarni, 
a blask przyświecał drogę na 
wolność.

Biegli szybko, z niecierpliwoś 
cią jeszcze kilka minut i -tam li 
przy rzace, gdzie czekała na 
nich łódź.

O k oło  godziny pierwszej ucie­

kinierzy stanęli ni forcie. Pod­
czas gdy Rozalja nakazywała 
idącym za nią zejść do wysch­
niętego rowu i iść za nią, aż do 
brzegu, Barbara opuściła ich na 
chwilę, by przyprowadzić łódkę.

Barbarze zdav ało się, ie  ro­
złącza się z nimi, lecz była to 
rozłąka tylko na kilka chwil.

Pomimo tego,, tak przejęła 
się tą krótką rozłąką i serce 
ścisnąło się jej tak boleśnie, że

Eadła na piersi Kazimierza i o- 
rj ino wała go re łzami w oczach.
To chwili Barbara znikła z 

oczu towarzyszy.

POM IĘDZY UST^ MI 
A  BRZEGIEM FUHARU

Bywa często, że w chwili gdy 
jesteśmy prawie jnż u celu, w 
decydującej chwili piętrzą się 
nowe niebezpieczeństwa.

W  starożytności krążyła le­
genda o pana, który nad swoim 
niewolnikiem tak nieiitościwie 
znęcał aię, ża tan w rozpaczy 
zaw oła ł:

’—  Nigr y panie, nie wypijesz 
wina swego 1

Fan ów wyszydził niewi mika 
i podniósł puhar do ust.

W tej chwili wpada do kom­
naty posłaniec i oznajn> panu, 
że dzik niszczy jego winnicę.

Pan mt.jąc przy ustach puhar 
odstawia go i wyuada, by zabić 
dzika. Wina jednak nie wypii, 
gdyż dzik go  rozszarpał.

Mimnwoli nuruwa się ta le­
genda, gdy opisujemy przebieg 
ucieczki, dotąd szczęśliwy prze­
bieg mający.

Więźniowie z pomocą dziew­
cząt odzyskali sw obod ę ; wszys­
tkie przeszkody osunięto.

Wszystkie serca uderzyły ra­
dośn ie ; za kilka chwil wsiąść 
mieli do łodzi, mającej ich wy­
wieść z twierdzy.

Rozalja prowadziła trzech 
młodzieńców ‘ po suchym rowie 
w stronę brzegu ; oczekiwali oni 
na znak Barbary.

Niecierpliwość ich z La^dą 
chwilą wzrastała.

w K rakow ie
Nareszcie zdawało im się, że 

słyszą plusk wioseł.
Rozalja wyszi* na brzeg ro­

wu i zauważyła enmny kształt 
łodzi na dole i zdawało jej się, 
że opodal widać jeszcze drugą 
łódkę.

C o to znaczy?
— Barbaro! —  szepnęła R o­

zalja.
Nie było odpowiedzi.
Niewytłumaczony lęk opano­

wał prz-.d chwilą jeczczc tak 
szczęśliwą Rozalję.

Popędziła do trzech niczego 
nie przeczuwających młodzień­
ców .

Okropna wieść podziałała na 
nich piorunująco; zapominając 
o własnym ratunku i grożącym 
niebezpieczeństwie, rzucili się 
naprzód i wskoczyli do łódki.

—  O ch 1 wszyscy jesteśmy 
zgubieni! —  rzekła Rozalja.

Czy rzeczywiście zgubieni? 
Czy nerwy nie odmówiły roz­
drażnionej Rozalji posłuszeństwa?

Dalszy ciąg nastąpi
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